
Ceno egzemplarze zl

y nagrodzeniem «DrredMWM

Wydanie K

Rok VI (1950)
Centrala telefoniczna 1KP Bydgoszcz 33-41 1 83-42 

Sekretariat Redakcji 19-07
Sekretariat Redakcji przyjmuje od godz. 10 — 12

Naród bułgarski pogrążony w żałobie

Premier Wasyl Kolarow
i, Tr-9.o,Lzina5,k •»®rannych 23 stycznia ogłoszono w Sofii komuni­
kat żałobny KC Komunistycznej Partii Bułgarii i Rady Ministrów, 
stwierdzający, ze 23 stycznia o g. 1.45 zmarł w wyniku długiej eh® 
roby najbliższy i wierny współpracownik Georgi Dymitrowa, zna­
ny działacz ruchu robotniczego, jeden z najstarszych przywódców 
bułgarskiej klasy robotniczej, członek Biura Politycznego KC Ko­
munistycznej Partii Bułgarii — premier Wasyl Kolarow.

■ Jednocześnie ogłoszono współ-
4 ałtad OI7VIDl!$OV> uchwałę KC Komunistycznej " ". 7.1 Partii Bułgarii i Rady Ministrów

Na podstawie zarządzenia Mi­
nistra Pracy i Opieki Społecznej, 
Ministra Oświaty i Ministra Ad­
ministracji Publ. z dnia 23 bm. 
został powołany zarząd przymu­
sowy , Zrzeszenia „Caritas” w 
składzie następującym:

Przewodnirtący: ks. Lempart 
Antoni, członkowie zarządu: po­
seł Jan Frankowski, Andrzej Mi- 
cewski — publicysta, prob. ks. St. 
Skurski, Wanda Tuczemska — 
działaczka „Caritasu”, St. Rostwo 
rawski — inżynier, ks. infułat 
Drzalewski Ludwik, ks. dr Kry­
nicki Stanisław — proboszcz, 
Seweryn Dolański — szambelan 
papieski, prof, dr Leon Halban, 
Paweł Jasienica — publicysta.

Prowokacyjne

o trzydniowej żałobie do dn. 25 
bm. w całej Bułgarii oraz o u two. 
rżeniu komisji dla zorganizowa­
nia pogrzebu zmarłego.

Na czele komisji stanął członek 
Biura Polit. KC KPB wicepre­
mier i min. spraw zagr. Wladimir 
Ppp to mow.

Bułgarska agencja telegraficz­
na donosi, że cały naród bułgar-

f *
W gmachu tym odbyła się 

z udziałem Generalissimusa Sta­
lina uroczysta akademia żałobna 
dla uczczenia 26 rocznicy zgonu 
Włodzimierza Lenina.

Agencja TASS ogłosiła nastę­
pujące oświadczenie:

 „W ostatnim czasie pojawiły 
się w prasie francuskiej i szwaj­
carskiej prowokacyjne wiadomo­
ści, jakoby ZSRR prowadził za 
pośrednictwem trzecich krajów 
handel z Hiszpanią frankistow- 
ską i jakoby ZSRR wstąpił w bez 
pośrednie rokowania hąndlowe z 
Hiszpanią.

Agencja, TASS upoważniona 
jest do oświadczenia, że wszyst­
kie te wiadomości nie są zgodne 
z rzeczywistością i stanowią wy 
mys# aferzystów i oszustów ’.

Depesze kondolencyjne 
przewodniczącego KC PZPR 
Prezydenta RP 1 Premiera Rządu

Przewodniczący KC PZPR — 
Bolesław Bierut przesłał d® KC 
Bułgarskiej Partii Komunietyoo 
nej w Sofii depeszę kondolencyj­
ną treści następującej:

„Wstrząśnięci wieścią o zgonie 
tow. Wasyla Kolarowa przesyła­
my Wam w imieniu Komitetu 
Centralnego Polskięj Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej wyrazy 
najszczerszego współczucia.

Zgon wybitnego przywódcy buł 
garskiej klasy robotniczej, wier­
nego ucznia Lenina i Stalina, 
towarzysza i przyjaciela nieodża 
łowanego Georgi Dymitrowa, o- 
krywa żałobą polskie masy praca 
jące.

Zycie Wasyla Kołarowa zwśą-

FIAPP demaskuje 
machinacje 
wokół „skandalu z Dachau*4

Od kilku miesięcy Międzynaro-; eja w cełu proekształcema em«n- 
dowa Federacja b. Więźniów Po- ; 1 
litycznych (FIAPP) oraz stowa­
rzyszenia afiliowane prowadzą 
publiczną kampanię przeciwko 
skandalicznej profanacji mogił 
w b. obozie Leitenberg-Dachau w 
Bawarii. W toku tej kampanii u- ,  
jawniona została odpowiedział- (FNOIRP nie ma w wiadomości 
ność za tę aferę, słusznie nazwa- : tej ani słowa.
ną „skandalem z Dachau”, jaką Te bezwstydne machinacje nie 
ponoszą zarówno nie zdenazyfiko wprowadzą nikogo w błąd, 
wane władze bawarskie jak i wła FIAPP protestuje przeciw nim i 
dze okupacyjne. Komisja śledcza politycznych i deportowanych, 
delegowana do Dachau przez wzywa wszystkich b. więźniów 
francuska federację deportowa-! wszystkich miłujących pokój i 
nych (FNDIRP) stwierdziła, że; wolność do należytego zdemasko 
profanacji dokonano świadomie wania inicjatorów tej całej afery 
w celu zatarcia śladów zbrodni , i ich marionetek, pragnących pod 
hitlerowskich. ■ ważyć jedność międzynarodową

W piśmie do sekietarza general 
nego ONZ, Trygve Lie, sekretarz 
gen. FIAPP wysunął konkretne i A?*
wnioski, zmierzające do zabezpie sw^h^Xgó^wokół fcXracji 
czenia miejsc kazni przed dalszy- •••, 04 tederacjp
mi profanacjami, proponując u- rzeezywistnieme, wniosków pod ^^tych^rzez nia wobec ÓNŻ. *» 

tyczących miejsc zbrodni nazi­
stowskich i eienpień ofiar nazi­
zmu. Demaskując niezmordowa­
nie działalność przestępców wo­
jennych i ich zauszników we 
wszystkich dziedzinach, byH więź 
niowie, poHtyezni i deportowani 
służą świętej sprawie pofcońu

tarza w Lertenberg w j>ewnego 
rodzaju panteon”. Na konferen­
cję tę niejaki p. Robert Shep­
pard, prezes jakiegoś anonimo­
wego „międzynarodowego komi­
tetu”, zaprosił wicepremiera Ba- 

; warii, J. Mullera. O FIAPP i

wnioski, zmierzające do zabezpie 

mi profanacjami, proponując u- 
kontroią FIAPP. jedynej organi 
zacji międzynarodowej, reprezen­
tującej interesy b. więźniów poli­
tycznych i hitleryzmu.

Tymczasem z informacji poda- 
eej przez „Le Monde” z 7. 1. 1950 
t. wynika, że w końcu stycznia br. 
odbędzie się w Paryżu konferen-
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Gmach Teatru 
Wielkiego w Moskwie

na audiencji
u StaSina

Jak donosi agencja TASS, w dniu 22 stycznia tir. 
przewodniczący Rady Ministr. ZSRR J. W. Stalin 

przyjął ministra spraw zagranicz 
nych Chińskiej Republiki Ludo­
wej Czou En-Lai‘a.

Na audiencji obecni byli rów­
nież: ambasador Chińskie! Repu­
bliki Ludowej w Moskwie Wan 
Czia-Siań i minister spraw zage. 
ZSRR Wyszyński.

Powrót polskiej 
delegacji

Do Warszawy powróciła, 
tygodniowym pobycie w Z’ 
kim, kilkunasto-osofaowa d 
skiej służby zdrowia z w. 
dr Jerzym Sztachelskim na c

Na dworcu gdańskim serdec. 
witał przybyłych minister zdrov. 
Michejda oraz dyrektorzy departanK. „ 
łów i pracownicy Ministerstwa Zdro­
wia.

■ zane jest nierozerwalnie z*histo- 
■ ną bułgarskiego i międzynaro­

dowego ruchu robotniczego. We­
spół z Georgii Dymitrowem, Wa­
syl Kolarow prowadził bezkom­
promisową walkę, przeciwko 
imperializmowi i faszyzmowi, 
przeciwko wszelkim formom dy­
wersji wrogą klasowego w ru­
chu robotniczym — od prawico­
wych socjal-demokratów do ti- 
towskich agentów imperializmu.

Na zawsze pozostanie w naszej 
pamięci postać tego Wielkiego 
Patrioty i Internacjonalisty, któ­
ry wraz z. Georgi Dymitrowem 
wprowadził Bułgarię na drogę 
budowy socjalizmu w oparciu o 
nierozwalną przyjaźń z wielkim 
Związkiem Radzieckim i bratni­
mi krajami demokracji ludowej.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że masy ludowe Bułgarii z klasą 
robotniczą ąa czele doprowadzą — -- -------- .........
do końca dzieło Dymitrowa i Ko- Lugiel pow. Pułtusk, ks. Al. Wiel przykrością i uuu>cna...eni, « 
larowa pod przewodem Bułgar- golaski prób, parafii Krysk pow. dotychczasowa działalność kiero- skiej Partii Komunistycznej i — - - - - - - - - -
jej Komitetu Centralnego, w bra 
terskim sojuszu , z potężnymi si­
lami obozu pokoju i demokracji”. ; , ». 1,4. nuoa- scijanssiego, jaKim winna służyć

Depesza Prezydenta RP Bole-i ®?®k Pfob. paraf i Parysów pow. ta organizacja, a natomiast wy­
stawa Bieruta do wdowy po pre- ~ 1 •" *»--•— • -

powiednich czynników państwo­
wych z dezyderatem, aby „w 
składzie nowych władz „Carita­
su” zostały szeroko uwzględnio­
ne zarówno osoby duchowne, jak
i świeckie, których pełna patrio 
tyzmu i uczciwości przeszłość do­
je gwarancję należytego uzdro-

dobra naszej ludowej ojczyznyA,

mierze rządu Bułgarskiej Repu- - - -----  —
bliki Ludowej pani Cveta Kola- ks. «•- .Wnuk pre 
row brzmi jak następuje: 1  '. - - — - --------- ------ - 

„Boleśnie wstrząśnięty wieścią M- Prób. parafii Zagroba wienia stosunków w
o zgonie męża Pani Nieugiętego P°w. ,P*®CK ks. J. Batuk, prób, oraz doceniamy w pełni zarządzę 
Szermierza w walce o wyzwolę- , Pa rafii Blichowc pow. Płock, ks. ’ ' '
nie snołeczne i narodowe wszyst- Tadeuśiak, prób, parafii Ślu- 
kich uciskanych, przywódcy lu- ",ce P®*»- Gostyń, ks. St. Owcza- 
du bułgarskiego, w jego wytrwa- rak,, prób. pąrajbi, Konary pow.

przesyłam Pani wyrazy szczerego fji Tarczyn pow, Grójec, ks. St. 
współczucia”. Nowak, prób, parafii Grodziec

Prezes Rady Ministrów R. P. ?2CZ,' f?Ysle’*i.cz
Cyrankiewicz wystosował na rę- **”"* ““““ ” ' — “■
ee falko Czerwonkowa wicepre.

fii Okęcie w Warszawie, ks. pre­
fekt J. Więckowski z Warszawy^ 
ks. prefekt An. Piotrowski z pa-

rytnica pow. Garwolin.
Konferencja po zreferowaniu I 

komunikatu 
Koz- rządowego w sprawie działalno- 

ks prof K wl byłych władz „Caritasu* 
J stwierdziła:

przyjmują z uznaniem 
inicjatywę rządu w sprawie „Caritasu" 

Dnia 23 bm. odbyła się w War­
szawie konferencja księży-patrio 
tów woj. warszawskiego, w któ- ....  Ł

■!(S' <łr ra**i wolskiej w Warszawie, ks.
Prefekt B. Kulawik z pa wikary St. Piętka z parafii Ko- 

rafu Sarnaki, pow. Siedlce, ks. • • ~
prałat P. Kontecki prob. par. Bo­
dzanów pow. Płock, ks. prof. J. 
Góralski z seminarium duchowne przedyskutowaniu 
go w Płocku, ks. prof. J. 
łowski z parafii Kałuszyn, pow. 
Mińsk Mazowiecki, ks. prof. K. * 1 
Grabowski z parafii wolskiej w 
Warszawie, ks. rektor M. Filipo- Na podstawie ujawnionych fak 
wicz z parafii Bejdy pow. Siedlce tów, my jako księża-patrioci woj. 
i ®:_- . Kossakowski prób., parafii warszawskiego stwierdzamy z 

i ubolewaniem, że 
Płońsk, ks. J. Brzeziński prób, 
parafii Żukowo pow. Płońsk, ks. 
J. Potocki prób, prafaii Kołbiel, 
pow. Mińsk Mar. I

wnictwa „Caritasu” stała często­
kroć w sprzeczności z założeniami 

....... .-.„.w.c., i zadaniami miłosierdzia chrze- 
ks. Cz. Ruba- ścijańskiego, jakim winna służyć

_ wi jjuiiiiavja, a na ŁUllllddK Wy"
Garwolin, ks. kr^onik W. Gąska korzystywana była dla celów po- 
prob, parafii Go i pow. Siedlce, lityki antyludowej.
.- , ----- -x-'• Parafii Krzy-1 Ż uznaniem przyjmujemy ini-

' m _*JOW'.SoP?dl’ ks. jCjatywę rządu w kierunku uzdro
~ ‘ ’ r „Caritasie*

wszrywt- —; - ——paiain oiu- 
przywódcy lu- ®*ęe P®w. Gostyń, ksL St. Owcza- 

w.vilw.t- I"—i-^waraiy pwW. 
marszu ku socjalizmowi Grojec, ks. Cz. Gotlib, prób, para

Nowak, prób, parafii

. prób, parafii Grudusk pow. Cie- 
ulw Wicepie. I *“• Dyżewski prób, para
rządu Bułgarskiej Repubłi I ,2“l.ko.w ..Pruszków, ks. 
lowed ' Pre*eKt Aug. Malinowski z para

Delegacja CRZZ
Na zaproszenie Centralnej Rady działów CRZZ oraz dełeaacie zwiaz- 

Zm. Zew. ZSRR wyjechała do Moskwy kowców stolicy.
dełegaeja polskich związków zaw. z * Obecni byli również przedstawicie- 
. .......... »| <■«’ (e Ambasady ZSRR.

związków zawodowych.

nia władz państwowych zlecające 
nowopowołanemu zarządowi kon 
typuowanie z całą pieczołowito­
ścią działalności opiekuńczej 
wszystkich zakładów opieki spo­
łecznej „Caritas” zgodnie z jej 
charytatywnymi założeniami i co 
lami, tak, aby to w żadnej mie­
rze, nie odbiło się ujemnie na 
świadczeniach dla osób potrzeba 
jących opieki i pomocy.

Konferencja wystąpiła do odu

™ w ZSSfi W’enia ^o^ki tej instytucji | 
4^^, teww# M któ*y potrwa ok^dwórt Zgodni, poi ®k,er««™ ™ działalności w 

Ommcu MlwłlliwiiiclL zarządów głów *** xw,9zkowcy zaznajomią się z osią- kierunku zgodnym z zasadami 
MMcb --hr'rf lir mm. Merownio wv- 9n^cianM' i metodami pracy radzieckich ' chrześcijańskiego miłosierdzia 1 

zawodowych. a-k—_____ _ l.j____. _e_______.. 1
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Zgon premiera 
KOLAROWA
O c- ze Str. 1

Fski dowiedział się z największym 
* smutkiem o zgonie premiera Kolą 
>owż, na i bliższego towarzysza 
,?proni wielkiego wodza I nauczy­
ciela ludu Georai Dvmitrowa.

Po ogłoszeniu wiadomości o zgo 
nie premiera Kolarowa wszystkie 
rozgłośnie bułgarskie rozpoczęły 
nadawanie marszów żałobnych. 
W Sofii i innych miastach buł­
garskich na budynkach państwo­
wych i gmachach «s:>N|cznych wy 
wieszono czarne flagi oraz czerwo 
ne sztandary i bułgarskie flagi 
narodowe opuszczone do połowy 
masztu.

We wszystkich fabrykach, przed 
siębiorstwach i instytucjach odbę- 
dą się w poniedziałek akademie 
żałobne, na których ludność pra- 
cuiaca Bułgarii złoży hołd pamię­
ci zmarłego.

Zwłoki zmarłego wystawione 
będą do 25 stycznia przed połud­
niem w safi posiedzeń Zgroma. 
dzenla Narodowego, bv lud buł­
garski mógł oddawać im cześć.

Pogrzeb Wasyla Kolarowa od­
będzie się 25 stycznia o godz. 14.

W związku ze zgonem premie­
ra Kolarowa, do wiceministra 
spraw zagr, prof. Kamenowa 
przybywali dnia 23 bm. członko­
wie korpusu dyplomatycznego, 
składając kondolencje w imieniu 
ęwych rządów i od siebie osobi­
ście. Wizytę kondolencyjną zło­
żyli mianowicie a mb. ZSRR I 
tzlekan korpusu dyplomatyczne-

■ Bcdrow, ambasador RP Bar-
■’ ambasador Czechosłowa- 

'ovic, jak również posło- 
ch. Austrii, Albanii, W.

Wegier oraz charges 
Szwajcarii. Rumunii, 

-rancji, Szwecji, Belgii, 
.di Republikańskiej i E-

Tltowscv szpiedzy 
i prowokatorzy

Władze bułgarskie dokonały a- 
resztowania szajki titowskich 
szpiegów i prowokatorów, prze­
rzuconych nielegalnie z Jugosła­
wii do Bułgarii. Wśród areszto­
wanych znajduje sie współpra­
cownik titowskiej UDB-y (władz 
bezpieczeństwa), -Zvierac, który 
na osobiste polecenie jugosło­
wiańskiego ministra spraw wew­
nętrznych Rankovicza przedostał 
sie do Bułgarii, gdzie uprawiał 
działalność szpiegowską w ści-

Świat pracy będzie lepie] zaopatrzony w artykuły codz ennego użytku

Rozwój spółdzielczości pracy 
w okresie planu 6-leinlego

Naczelne władze gospodarki narodowej postawiły przed spół­
dzielczością pracy zadanie dokonania przełomu w kierunku roz­
szerzenia uspołecznionej drobnej wytwórczości. Redaktor gospo­
darczy PAP zwrócił sie do Józefa Niemca, prezesa Związku Spół­
dzielni Pracy organizacji powstałej w wyniku połączenia Centrali 
Spółdzielni Pracy i Centrali Spółdzielni Wytwórczych 
ność“, z prośbą o informacje, w 
alizowane w planie 6-letnim.
— Mimo, że spółdzielczość pra­

cy dotychczas nie dokonała za­
sadniczego przełomu na odcinku 
gospodarki drobnotowarowej — 
rozpoczął prezes Niemiec — to 
jednak wchodzi ona z pewnym do 
robkiem w nowy etap swego roz­
woju. Bedzie to etap rozszerzania 
zasiągu gospodarki uspołecznio­
nej droga wypierania elementów 
kapitalistycznych z poszczegól­
nych dziedzin produkcji i usług 
oraz opanowania gospodarki dro 
bnotowarowej w mieście.

Wykonanie zadań stojących 
przed spółdzielczością pracy wy­
magało zmiany jej dotychczaso­
wej struktury organizacyjnej — 
centralnego gospodarowania ty­
siącami zakładów wytwórczych 
przv stale postępującym rozro­
ście spółdzielczości pracy.

Tworzymy obecnie w terenie 
związki branżowe, które w opar­
ciu o znajomość miejscowych sto 
sunków służyć beda pomocą or­
ganizacyjna i gospodarczą po­
szczególnym spółdzielniom.

Naczelnym zadaniem spółdziel­
czości wytwórczej na najbliższy 
okres będzie zwrócenie uwagi w 
większym niż dotychczas stopniu 
na zaspokojenie potrzeb . ludzi 
pracy w zakresie artykułów co­
dziennego użytku.

Spółdzielnie nasze nastawimy 
m. in. na produkcję: konfekcji i 
obuwia dziecięcego, samodziałów, 
kilimów. galanterii _ metalowej 
(zamki, zatrzaski), różnego rodzą

slym kontakcie z konsulem ju­
gosłowiańskim w Sofii — Sayi- 
czem. Zgodnie z otrzymami in­
strukcjami Zvierac maskował 
swą rzeczywistą działalność, wy­
powiadając się przeciwko Tito, a 
za rezolucja Biura Informacyjne 
go w sprawie Jugosławii. Ponad­
to aresztowani zostali Milorad 
Miloszevicz, Czedomir Ilicz i Lu- 
beh Christów Kostadinow.

Zbrodniarze staną w najbliż­
szym czasie przed sądem.

___________ JSolidar-
jaki sposób zadanie to będzie re- 

ju okuć, artykułów i materiałów 
budowlanych. Rozpoczniemy rów­
nież wytwarzanie artykifłów go­
spodarstwa domowego, będzie­
my produkowali galanterię pa­
pierniczą i Przybory szkolne, 
sprzęt sportowy i wiele innych 
artykułów.

Wraz z rozszerzeniem produk­
cji na szereg nowych artykułów 
chcemy, aby wyroby spółdzielni 
dotarły również na wieś.

Nasze zakłady rozmieszczone bę 
dą w tych ośrodkach, gdzie nie 
ma silnie rozwiniętego przemy­
słu państwowego, a więc w okrę­
gach: olsztyńskim, białostockim, 
rzeszowskim i lubelskim.

Wzrost produkcji i polepszenie 
jakości wyrobów możliwe będzie 
dzięki coraz szerzej rozwijające­
mu sie współzawodnictwu pracy 
w spółdzielniach wytwórczych. 
Powstają już pierwsze brygady 
współzawodnictwa o jakość pro­
dukcji.

Szczególną naszą troską jest 
problem usług w spółdzielniach 
usługowych, w których człowiek 
macy może być o 50 proc, taniej 
obsłużony niż w prywatnych 
przedsiębiorstwach. Nastąpi roz 
budowa takich zakładów jak: 
pralnie i farbiarnie, fryzjernie, 
punkty reperacji obuwia, odzie­
ży itp.

Równocześnie organizowane bę 
dą spółdzielnie w szeregu nie- 
ojętych dotąd przez nas dziedzin 
usługowych — jak: zakłady fo­
tograficzne, kosmetyczne, spół- 
dzielne tragarskie itp. Stworzone 
zostaną zespoły usługowe, jak 
np. pomocy domowej, dozoru 
mienia itd.

Powstaną również w wielu mia 
stach placówki spółdzielcze o cha 
rakterze ..pogotowia remontowe­
go'*, których zadaniem będzie 
przeprowadzenie remontu urzą7 
dzeń domowych, aparatów radio­
wych, maszyn biurowych itp.

Plan produkcji i usług w za­
kresie tzw. Akcji A—Z, tj. akty­
wizacji zatrudnienia kobiet prze 
widuje zorganizowanie w br. 125 
nowych spółdzielni, w których 
znajdzie zatrudnienie ok. 12 tys. 
kobiet.

Szczególna uwagę — kończy pre 
zes Niemiec — przywiązujemy, do 
zatrudnienia kobiet w spółdziel­
niach usługowych. Przystępuje-

my do organizowania: spółdzieL 
ni krawieckich, cerowni, pralni 
i farbiarni, usługi biurowej i do 
mowej, gabinetów kosmetycz­
nych;

KTH (Krynica) 
KOLEJARZ (Toruń) 6:5 . „ _

Towarzyskie spotkanie hokejo ganizowanv zostanie przez Ogól- 
we pomiędzy KTH a toruńskim • - - — 
Kolejarzem zakończyło się po za 
ciętej grze nieznacznym zwycię­
stwem gości 6:5 (4:0, 0:3, 2:2) 
Zwycięzcy przewyższali gospoda­
rzy lepszą grą zespołową oraz lep 
szym onanowaniem krążka. Bram 
ki dla zwycięzców zdobyli: No­
wacki 3, Czorich 2. Kasprzycki 1: 
dla pokonanych Rypyść 4. Dy­
bowski 1. Sędziowali pp.: Wigu­
ra i Kowalski (Toruń). Widzów 
4 tysiące.

Rzecznik Chin Ludowych
potępia kłamstwa Achesona

Agencja Prasowa Nowych Chin do 
nosi, że dyrektor biura prasowego 
Chińskiej Republiki Ludowej złożył 
oświadczenie, w którym potępił de­
klarację sekretarza stana USA w 
sprawie Dalekiego Wschodu.

Departament stanu, którego poli­
tyka w Chinach zakończyła się sro­
motnym fiaskiem, pragnie odegrać

Amerykański komendant Berlina
MUSIAŁ COFNĄC

Niemiecka prasa demokratycz- cji klucz od zwolnionego gmachu, 
na donosi, że amerykański komen 
dant Berlina Taylor, na którego 
rozkaz nastąpiło prowokacyjne 
zajęcej gmachu naczelnej dyrek; 
ćji kolei Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej zmuszony był 
pod naciskiem szerokich kół de­
mokratycznych, nakazać zwol­
nienie tego gmachu 
pizez policje Stumma.

Jak komunikują dzienniki, kie­
rownik wydziału administracyj­
nego i------1 ‘ ‘
wojskowego i jeden z przedstawi

amerykańskiego zarządu rekcji kolei przystąpiła do spra- 
wojsKowego i jeden z przedstawi j wdzania technicznego stanu gma 
cieli wydziału finansowego w ma chu i w szczególności do spraw- 
gistracie zachodnio - berlińskim dzania stanu automatycznej cen- 
wręczyli przedstawicielom dyrek- trali telefonicznej.

Wybitni postępowi 
działacze demokrat. 
przybyli do Warszawy

Na zaproszenie Ogólnopolskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju i 
Tow. Przyjaźni Polsko-Francu­
skiej przybyła do Warszawy de­
legacja postępowych działaczy i 
publicystów Francji w osobach: 
członka Biura Polit. Komunisty­
cznej Partii Francji oraz b. kie­
rownika Ruchu Oporu we Fran­
cji — Charles Tillon. przew. 
Francuskiego Zw. Bojowników o 
Wolność o Pokój — Yves. Fa.rge 
z małżonka, b. min. sprawiedliwo 
ści Justin Godart oraz znanej li­
teratki Dominique Desant.i.

Delegacja francuska weźmie u- 
dział w wielkim wiecu, jaki zor- 

■ orani^nrpnny DTZCZ Ogól­
nopolski Komitet Obrońców Po­
koju w dniu 24 bm w sali Poli­
techniki Warszawskiej.

Drobne opady
Pochmurno z możliwością dro­

bnych opadów śnieżnych, zwła­
szcza w dzielnicach zachodnich i 
północnych, a z przejaśnieniami 
na pozostałym obszarze kraju. 
Temperatura od —10 do —20 st.

się przy pomocy ordynarnych 
oszczerstw antyradzieckich. Podłe 
i ohydne oszczerstwa Achesona wy­
wołują oburzenie w Chinach i w Zw. 
Radzieckim. Polityka departamentu 
stanu potwierdza w całej pełni ko­
nieczność zacieśnienia współpracy 
między Chinami a Związkiem Ra­
dzieckim.

którego ochronę objął oddział de 
mokratycznej policji kolejowej 
w dawnym składzie.

W toku oględzin gmachu stwier 
dzono, że policjanci Stumma za- 
barykowali szereg pokojów i wy­
cofując sie pozostawili je w nie­
ładzie. W wielu pomieszczeniach

za-i“le* służbowych wybite zostały szy-
by i dokonano innych zniszczeń. 

Specjalna komisja naczelnej dy

95
— Czy, gdy siedzisz tak długo w biurze, to przez mo­

ment nawet nie pomyślisz o mniel — pytała często, — 
Czy nic cię nie obchodzi to, że czekam na ciebie)

Mieszkali na Dworcowej, między Marcinkowskiego, 
a Królowej Jadwigi w brzydkiej secesyjnej kamienicy, 
w mieszkaniu, którego okna wychodziły na płynącą 
w dole Brdę. Droga z biura do domu niedaleka była 
wprawdzie, ale zazwyczaj dłużyła się Piotrowi i cią­
gnęła w nieskończoność. Dzisiaj odwrotnie. Dzisiaj 
chialby Piotr mieszkać hen! gdzieś na dalekim przed­
mieściu! A chociaż co pewien czas przyśpieszał kroku, 
już po kilku sekundach zwalniał i wlókł się dosłownie 
noga za nogą, niepomny tego, że czeka nań żona i że 
jest już tak późno.

Chciałby teraz tak iść przed siebie, bez celu, bez 
kresu, iść wolno, płynąć wraz z falą obcych ludzi, 
nieznany nikomu, obojętny wszystkim, sam jeden ze 
swymi tylko myślami.

Sądził, że inaczej ułoży się to wszystko, inaczej wy­
obrażał sobie wspólne życie z Joanną.

Przed wzrokiem przesunęły mu się wydarzenia ostat­
nich miesięcy. A więc: Dzień Zmartwychwstania, dzień 
ich ślubu.

Chłodna i mroczna nawa kościoła w Tucholi, drew­
niany Chrystus na krucyfiksie, spoglądający na nich 
nieruchomym spojrzeniem, dym kadzielnic i rozmodlo­
ny chorał organów. Pamięta poważną, skupioną twarz 

matki, odświętne ubranie Michała, szepty wypełniają­
cych kościół ludzi, śpiewny głos księdza.

Wolno zbliżali się do ołtarza, statecznie, z namaszcze­
niem, odprowadzani spojrzeniami dziesiątków natrętnie 
w nich wlepionych oczu. Joanna była cicha, jakby za­
lękniona.

W jasnym, wiosennym kostiumie, gładko uczesana — 
wyglądała na znacznie młodszą, niż była w istocie. Cia­
sno przywarła do Piotra ramieniem, oddala mu się 
w opiekę, biernie pozwoliła prowadzić w to nowe życie, 
które miało być życiem pogodnym i słonecznym, jak po­
godny i słoneczny był ów pierwszy dzień Świąt Wiel­
kanocnych, dzień ich ślubu.

Na leśniczówce została matka z Michałem, Piotr 
z Joanną wyjechali do Bydgoszczy. Mógł właściwie 
przenieść się na Wybrzeże, do Gdyni, czy do Gdańska 
i lepiej by może zrobił — ale nie chciał. Tam przecież 
była Maria. A pocóż budzie wspomnienia1! Pocóż wra­
cać do tego, co przeszłol

Z tą Bydgoszczą to wyszło zupełnie przypadkowo. 
Na kilkanaście dni przed ślubem Piotr spotkał w Tu­
choli Andrzeja Klucza. W pierwszych tygodniach wy­
zwolenia pracowali wspólnie w Urzędzie Wojewódz­
kim w Lublinie i przyjaźnili się nawet z sobą. Klucz 
zmienił się do tego stopnia, że Piotr go w ogóle nie 
mógł poznać. Gdy tamtem podszedł do niego na dwor­
cu — uśmiechnął się z zakłopotaniem i powiedział:

— Przepraszam, ale chyba bierze mnie pan za kogoś 
innego!

Szybko jednak wszystko się wyjaśniło. Kilka go­
dzin spędzili wspólnie. Godziny te zadecydowały też 
o przeniesieniu się Piotra. Klucz, który od kilku lat 
mieszkał w Bydgoszczy, piastując tu dość poważne sta­
nowisko w przemyśle — opuszczał właśnie to miasto, 
udając się wraz z żoną do stolicy Przechodził do mi­
nisterstwa. Zostawiał dwupokojowe mieszkanie. Meble 
wprawdzie zabierał, ale z meblami nie było wielkiego 
kłopotu — coś nie coś znajdowało się w leśniczówce, 

a resztę można było wziąć na dogodne spłaty w CHPD.
— Pracy też, Piotrze, nie brakuje — powiedział mu 

— zastanów się więc, a gdy poweźmiesz decyzję, przy- 
jedź. Zorientujesz się na miejscu!

Spodobała mu się ta propozycja. Znał Bydgoszcz. 
Wiedział: schludne, miłe miasto, duże możliwości, start 
w życie łatwiejszy stąd, niż z zagubionej w lesie le­
śniczówki.

Jeszcze tego samego dnia powiedział to wszystko 
Joannie. Spojrzała nań tylko i odparła:

— Chcę być z tobą. Obojętnie gdzie. Nic nie jest 
ważne, kochany, ważny jesteś ty. Nie pytaj mnie 
o nic, zrób, jak uważasz!

Joanna była jakby oszołomiona. Nie dziwił się te­
mu zresztą. Przecież była tu nowym człowiekiem, prze­
cież rozpoczynała nowe zupełnie życie.

— Pojedziemy więc tam — zadecydował i nie sprze­
ciwiła się temu. Jeszcze przed ślubem odwiedził Klu­
cza. Poznał jego żonę, przystojną, gadatliwą brunetką 
o smagłej, oliwkowej cerze i ładnie wykrojonych, nie­
bieskich oczach. Obejrzał mieszkanie, które miało być 
ich mieszkaniem, Piotra i Joanny. Przypadło mu do 
gustu.

W Państwowych Zakładach Wydawnictw Szkol­
nych, do których zaprowadził go Andrzej Klucz — przy­
jął Piotra dyr. Horboń, wysoki, tęgi mężczyzna, w sile 
wieku, o twarzy znamionującej dużą energię i dużą ży­
wotność.

— No cóż! — powiedział. — Niech pan do nas przyj­
dzie! Drukujemy książki dla młodzieży szkolnej i dla 
nauczycieli, wydajemy podręczniki dla uczelni wszel­
kiego typu, pomoce szkolne, świadectwa! Praca cie­
kawa i sądzę, że spodoba się panu, bo i ważna ogromnie!

Rozmawiali jeszcze przez pewien czas. Horboń spryt­
nie przemycał różne pytania, które pozwoliły mu sią 

| zorientować w możliwościach Piotra. Rozmawiali o wa. 
runkach pracy i płacy, o perspektywach na przyszłość, 
delikatnie poruszyli niektóre fragmenty z jego prywat­
nego życia.
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Po pięciu latach 
Dzisiejsza Łódź to nie tylko miasto przemysłowe, 

ale i kwitnący ośrodek życia kulturalnego
BS?1 S^oZSOTiKnral^ha^wnyfUC2ałrOłdzin r0b0tni|5a wszystkich szczeblach. Odbu- 

5 — P™*™* SpOwod ło < rzecz pro- dowano w tym okresie około 500Miejskiej Rady 
% Narodowej w Ło 
— dzi z okazji 5-cio 

lecia wyzwolenia 
j miasta prezydent 

Minor, wygłosił 
przemówienie, w 
którym zbilanso- 

. wal osiągnięcia 
naszego miasta w okresie pową- 
jennym. Dorobek pięciolecia ro­
botniczej Łodzi jest nie mały 
przede wszystkim wielomówiący 
jest fakt, że z 300 tys. mieszkań- 

,w , du}u wyzwolenia Łodzi 
ilosc ludności wzrosła podwójnie 
1 osiągnęła cyfrę 622 tysięcy. Już 
w styczniu 1945 roku ruszyły pier 
wsze fabryki włókiennicze. W 
miarę jednak uruchamiania fa­
bryk łódzki przemysł włókienni­
czy stanął wobec groźby zahamo­
wania produkcji na skutek braku 
surowców. Okazana nam jednak 
przez Związek Radziecki szybka 
pomoc w postaci wielkich tran- 
sportow żywności i surowców po­
zwoliła nie tylko utrzymać, ale i 
znacznie rozszerzyć produkcję na­
szych fabryk. Stan zatrudnienia 
całego przemysłu łódzkiego jest 
obecnie o 80 proc, wyższy od sta­
nu zatrudnienia w. r. 1938! Fa- 
o które do wojny pracowały 
2—3 dni w tygodniu, pracują dziś 
na 2—3 zmiany!

Obok decydującego w Łodzi 
przemysłu włókienniczego szcze­
gólnego znaczenia nabrał prze- 
mysł budowl. Mimo ogromnych 
trudności materiałowych i ludz­
kich w okręcie minionego pięcio­
lecia odbudowano wszystkie zni­
szczone, zdewastowane lub nie 
wykończone obiekty, wybudowa­
no szereg nowych budynków mie­
szkalnych, administracyjnych, go 
spodarczych, szkolnych itp. Naj­
większym sukcesem robotników 
budowlanych było zbudowanie (w 
stanie surowym) w ciągu trzech 
miesięcy systemem taśmowym 10 
bloków mieszkalnych na Stokach.

Gospodarka Łodzi jak i całego 
kraju wkroczyła na drogę do so­
cjalizmu. Osiągnięto tu zdecydo­
waną przewagę elementów socja­
listycznych w przemyśle, komuni­
kacji i handlu hurtowym. Rów­
nocześnie ze wzrostem produkcji 
zwiększyła się przeszło dwukrot­
nie w porównaniu z rokiem 1947-

v..10 zapotrzebowanie na | izb szkolnych, co umożliwiło
artykuly przemysłowe i spozyw- " ' - ■ -
cze. Ponieważ w związku z tym 
sieć dotychczasowych sklepów o- 
kazała się niewystarczająca utwo 
rzono sklepy Miejskiego Handlu 
Detalicznego przeważnie w dziel­
nicach robotniczych.

O ile w Polsce kapitalistycznej 
Łodz była miastem bezrobocia, a 
liczba bezrobotnych dochodziła w 
okresach kryzysu do 70 tys. osób 
Łódź wyzwolona stała się mia­
stem gospodarki socjalistycznej, 
miastem pracy. Najlepiej świad­
czą o tym liczby mówiące, że stan 
zatrudnienia wynosi obecnie ok. 
49 procent ogółu mieszkańców. W 
liczbie zatrudnionych mieszkań­
ców 94 proc, stanowią robotnicy i 
pracownicy umysłowi, 1,3 proc, 
rolnicy, 2,3 proc, rzemieślnicy a 
2,4 proc, element nieprodukcyjny.

Łódź przedwojenna ogromnie 
zaniedbana na odcinku szkolnic­
twa wyższego zmieniła się w cią­
gu ostatniego pięciolecia nie do 
poznania. Łódź posiada dziś uni­
wersytet, politechnikę, akademię 
lekarską, wyższą szkolę planowa­
nia i cały szereg, szkół wyższych. 
Samorząd zaś . łódzki rozwiązał 
problem upowszechnienia oświaty

-————u w w nau-
kę 54 tys. dzieci w szkołach pod- 
stawowych. Ze szkolnictwa zawo­
dowego korzysta 15 tys. uczniów 
(pięciokrotnie wieeej niż przed 
wojną) w 149 przedszkolach i żłób 
kaeh znajduje opieką 26 tys. dzie­
ci.

Obecna Łódź stoi w rządzie przo 
dających miast kultury. Upańst­
wowienie Filharmonii i zorgani­
zowanie 6 teatrów to bezsprzecz­
nie wielkie osiągnięcia. Dwukrot- 

(Ciąg dalszy na stronie 6)

Sfr. 3 M

[ Obraz Matejki 
„Joanna d’Arc“ 
odnsfezluny w podziemiach Nuzeum Wielkopolsklego

POZNAŃ (S). W Muzeum Wielko- ’ skrzynię wydobyć, lecz tutaj znowu 
polskim dokonano w ostatnim czasie natrafiono na trudności, bo trzeba by. 
niezwykle cennego odkrycia W cza-jło usuwać ustawioną przez Niemców 
sie prac nad usuwaniem wybudowa-: ścianę bunkra. Kiedy ostatecznie upo- 
nego przez Niemców publicznego rano się z tymi trudnościami wydo- 
schronu w ?mnrhn mnrmim mioc'z I — i •• •schronu w gmachu muzeum, miesz- 
cząceg-o się na głębokości II piętra 
pod ziemią, natrafiono na podłużną 
skrzynię o bardzo wielkich rozmia­
rach. Badania doprowadziły do nie- 
słuchanie cennego odkrycia. Okaza­
ło się, że w skrzyni tej znajduje się 
wielkich rozmiarów obraz, który — 
jak stwierdzono — poszukiwany był 
od chwili zakończenia działań wojen­
nych. Jest to obraz Jana Matejki 
„Joanna d'Arc".

Kiedy ustalono ponad wszelką 
wątpliwość, że w skrzyni tej ukryte 
jest to cenne dzieło, postanowiono

C! tarogard liczy sobie ok. 20 tys.
mieszkańców, a każdy z tych 

mieszkańców ma w tzw. „jadaczce" 
pewna) ilość zębów. Razem więc tych 
zęlbtów jest w Starogardzie bardzo du 
żo! Sporo z nich wymaga leczenia. 
Oczywiście jeden jedyny dentysta nie 
może sobie dać rady z ogromem pra­
cy. Rozpoczęto więc starania o przy­
dzielenie Starogardowi drugiego den

. tysty. Starania te uwieńczone zostały 
i prawie sukcesem. Prawie — bo zna­

lazł się wprawdzie dentysta, ale mia­
sto Starogard nie moiże od kilku tygo 
dni znaleźć dlań mieszkania, w któ­
rym mógłby założyć gabinet i uszczę 
ńliwiać mieszkańców Starogardu wier 
ceniem w zębach lub wyrywaniem 
czy plombowaniem takowych. W dal­
szym więic ciągu Starogard ma tylko 
jednego dentystę a zacni obywatele 
tego miasta modlę) się o to, by ich 
burmistrza porządnie rozbolało kilka 
zębów. Może WóWczas znajdzie się 
mieszkanie dla dentysty...

* • *
^■3 rwająca od dłuższego czasu wiel 
-K ka kampania przeciwko wszelkie 

go rodzaju pijakom — daje na Wy­
brzeżu doskonale rezultaty. Jak się 
dowiadujemy, przeprowadzono tam o- 
statnio analizę obrotów wiejskich skle 
pów spółdzielczych, któlra Wykazała 
znaczny spadek sprzedaży wyśmieni­
tych wyrobów PMS. Kiedy mianowi­
cie w miesiącach letnich i Jesiennych 
wódka stanowiła 35 proc, ogólnego 
obrotu, to obecnie zaledwie — 6 proc. 
Nic dziwnego zresztąi, Drakoński® L 
wymyślne prześladowania osobfiOtw, 
popierających PMS sprawiły, że W ta 
straszająicym tempie topnieją ich sze 
regi. I cóa to będzie dalej, prosaę 
państwa? Biedny PMS zbankrutuje, a 
pijaków będzie się oglądać w muze­
um, jako nadzwyczaj rzadkie i cenni 

wiarski, Stanisława Piasecka i Tadeusz Wesołowski. Foto H Śmigacz, Łódź | nirh^jaki^ pożytek^ jednak b^dzie 2

Oto cala zacna rodzina „Gzymsików" — rodziny bohaterów „Romansu 
z wodewilu" Od lewej: Henryk Szwajcer, Zygmunt Łuczak, Helena Puch- 
niewska, Bolesław Kamiński (ten malutki), Henryk Bielecki, Janusz Sci-

x j i uuijućudmi) wyuo- 
pyto obraz i ostatniej niedzieli po­
kazano go bawiącemu w Poznaniu 
ministrowi kultury i sztuki Dybów- 
skiemu oraz przybyłym wraz z nim 
gościom z Warszawy, wśród których 
obecny był poseł Klimaszewski — 
przewodniczący Sejmowej Komisji 
dla Spraw Kultury, przedst. Kom. 
d a,SPraw Kultury przy Prezydium 
Rady Ministrów Biegański, naczelny 
dyrektor teatrów, oper i filharmonii 
Urbański i wielu innych.

Obraz Matejki, pochodzący z ostał 
niego okresu malarstwa tego twórcy, 
wykonany został w 1886 roku. Jest 
to ogromne płótno o rozmiarach 
11X5,5 m. „Joanna d'Arc" jest jedy­
nym obrazem Matejki, do którego te­
mat wziął on z obcej, nie polskiej 
historii. Początkowo Matejko zamie­
rzał ofiarować go Francji, uległ jed- 
nak namowom swych przyjaciół i po 
zostawił go w Polsce. Przed wojną 
obraz ten znajdował się w galerii ro­
galińskiej. W 1939 roku złożony zo­
stał na przechowanie w Muzeum 
Wielkopolskim w Poznaniu, gdzie u- 
mieszczono go w najniższych kon­
dygnacjach II piętra pod ziemią. 
Kiedy dyrekcja niemiecka objęła rzą­
dy w muzeum, nie zdradzono o prze­
chowaniu obrazu, a kiedy w czasie 
trwania działań wojennych wybudo­
wano w piwnicy muzeum schron, 
dojście do skrzyni z obrazem zostało 
całkowicie zamknięte. Przypuszcza­
no ogólnie, że obraz ten Niemcy wy­
wieźli. Obecnie szczęśliwym trafem 
natknięto się na skrzynię i dzięki te­
mu przypadkowi zwrócono to potęż­
ne dzieło kulturze polskiej. Obraz 
poddany został obecnie dokładnym 
oględzinom specjalistów. Stwierdzo­
no, że mimo 10 lat, w czasie których' 
obraz znajdował się w stanie zwinię­
tym w skrzyni, nie odniósł on żad­
nych uszkodzeń. Obraz zostanie 
prawdopodobnie wystawiony w naj­
bliższym czasie na widok publiczny; 
w muzeum.

Jgłóć ofiarę na ,JFundns» 
“• Stypendialny Im. Fr. Cho 
plna", TBS Warszawa, ul 
Tarogniska L

Konto P. K. O. 1-4253.

Teatr ło wielki i poważny warsztat 
pracy. To warsztat, w którym 
współdziała wiele czynników rów 

nie nieodzownych i równie ważnych. 
Brygadier sceny, stolarz, malarz, fryzjer, 
maszynista, elektrotechnik, bileterka, 
•rh !a, muzyk, pracownik administra­
cji, kierownik literacki, dyrektor... wszy 
scy oni to ludzie, bez których nie było 
by teatru.

Ci ludzie teatru to wbrew zewnętrz­
nym pozorom... ludzie jak my wszyscy. 
Jak, Ty, Czytelniku, jak niżej podpisa­
ny, jak wszyscy nasi znajomi i niezna­
jomi. Ludzie z wadami i z zaletami, lu­
dzie poważni I weseli...

Odwiedzamy Teatr Komedii Muzycz­
nej „Osa" z zamiarem zobaczenia pra­
cy ludzi teatru od strony kulis. Opisu­
je odniesione wrażenia, wtajemniczy­
my Czytelników — być może — w 
sprawy, których nie znają, których mo­
że się domyślają, wprowadzamy ich do 
„sanktuarium” artystów. Nie sądzimy, 
że czyniąc ło, zniweczymy czar, któ­
rym teatr promienieje ze Sceny w kie­
runku widowni. Bo czar ten jest praw­
dziwy i wieczny.

Brygadier sceny Zenon Jankowski 
Jest człowiekiem poważnym bardzo 
poważnym. Nie dlatego, że jest naj­
starszym pracownikiem technicznym 
„Osy". Jest człowiekiem z natury po­
ważnym i tak samo traktującym swe 
odpowiedzialne zadanie. Narzeka na 
szczupłość sceny. Istotnie: jest to naj­
mniejsza chyba scena w Polsce. A prze 
cięż „Osa" odnosi na niej niemałe suk­
cesy artystyczne. Może właśnie dlate­
go, że ludzie „Osy” tak bardzo kocha- 
1ą swój warsztat, swą scenę, dającą ro- 
(otniczej Łodzi tak dużo godziwej, po­

uczającej a zawsze pogodnej rozrywki.
Główny stolarz Józef Tomczyk rów­

nież narzeka na szczupłość sceny (kto 
z pracowników i artystów „Osy" tego 
nie czyni?). „Jest mi tutaj za ciasno — 
mówi — rozpiera mnie chęć budowa­
nia wielkich, wspaniałych dekoracji, 
jak pewnie to samo czuje i projekto­
dawca dekoracji". Czyż może być in­
nego zdania główny elektrotechnik Jan 
Węgielewski, elektrotechnik Bronisław 
Bartnicki i pracujący fu od 1945 r, ma­

Z cyklu: Wasze reportaże ----

Niedyskrecje teatralne 
W cztery oczy z pracownikami techniczny­
mi i artystami łódzkiej „OSY“-----

szynista Zygmunt Węgielewski? Czyż 
może być innego zdania malarz i wszy­
scy inni pracownicy techniczni?

Oglądamy scenę. Przykro mówić o 
jej rozmiarach i dlatego właśnie szcze­
ry podziw budzą dekoracje, stwarzają­
ce niejednokrotnie pozór dużej głębi. 
O tym największym mankamencie sce­
ny „Osy” niechaj zaświadczy fakt na­
stępujący: Artyści, którzy np. zeszli ze 
sceny z lewej strony a muszą wejść na 
nią powtórnie z prawej, dostają się na 
przeciwległy kraniec sceny pod jej... 
oodłogą. Wysokość „zapadni" nie prze 
tracza 120 cm. Czy wyobrażacie sobie 
Czytelnicy, w jakiej pozycji muzycy I 
artyści przebywają tę parometrową 
przestrzeń?

Ulubienica teatralnej Łodzi Zofia 
Jamry, jak zawsze tryskająca swawol­
nym humorem i... podbijająca widow­
nię fofogeniczną urodą, wtrąca swoje 
jiłrzy grosze":

— Przynajmniej ktoś widz: moje 
zgrabne nogi, niestety — tylko orkie­
stra. (W „Romansie z wodewilu” p. 
Jamry wypadło ubrać jej smukłą zgrab­
ną figurę w wąską, długą suknię, jaką 
nosiły przed 50 laty ówczesne panny).

Znakomity gość „Osy", reżyser i od­
twórca jednej z głównych ról w „Ro­
mansie” — Tadeusz Wesołowski, żali 
się, że niestety aktorstwo polskie nie 
zrozumiało jeszcze ducha przewodnie­
go sztuk radzieckich. I to może jest je­
dyna przyczyna, że sztuki dramaturgów 
i komediopisarzy radzieckich i rosyj­
skich grane są zbyt „po polsku".

Najsympatyczniejszym „utrapieniem"

artystów, przebywających w danej 
chwili na scenie, jest dobrotliwy o wy­
sokim poczuciu pogody i humoru kie­
rownik muzyczny teatru i dyrygent zna­
ny w kraju i zagranicą kompozytor 
Zygmunt Wiehler. Ten to kochany i sza 
nowany przez wszystkich doświadczo­
ny muzyk nieraz wprowadza na scenę 
„dezorganizację". Jeśli, Szanowny Czy­
telniku, widzisz ze swego krzesła, że 
artyści śmieją się wtedy, gdy wcale te­
go nie wymaga scena czy „kwestia" — 
wiedz, że Wiehler rozśmieszył ich Jakąś 
pocieszną miną. A że „Osa" i jej arty­
ści to „komedia” (w dodatku muzycz­
na) w pełnym tego słowa znaczeniu, 
Więc razem z artystami śmieje się i 
widz. Na scenie i na widowni panuje 
wtedy niepodzielnie szczery śmiech. 
Kochany Wiehler...

Szwajcer sekunduje (na scenie) We­
sołowskiemu. Jest pełen wigoru życio­
wego i temperamentu scenicznego. 
Dyrektor teatru Tadeusz Sutt powiedział 
mi o nim coś, czego się zdradzę... czy­
telniczkom. Ten silny, zgrabny brunet 
podbił już niejedno chwiejne serce 
niewieście, za co — Bogu dzięki — nie 
jest odpowiedzialny, gdyż słusznie u- 
chodzl za wzór męża i ojca.

Zamieniamy parę słów również z że­
lazną (raptem... 4 lata) artystką „Osy" 
— Stanisławą Piasecką. Ta zdolna, o- 
gromnie kobieca aktorka ze wzrusze­
niem mówi o swej pierwszej wielkiej i 
operetkowej roli — Gejszy, w operetce | 
pod tym samym tytułem. Zna Piasecką 
niejedna polska scena muzyczna. Zna 
i wysoce ceni.

Stary „Gzymsik" — rozśmieszający 
maską, ruchami i grą Janusz Sciwiarski, 
o którego wartości dostatecznie mówią 
głosy krytyków, jest i za sceną „starym 
tatą". „Tatą" w sensie dobroduszności 
i życzliwości dla wszystkich. Poza tym... 
nie wiem. Uchylam ewentualne pytania 
Czytelnika i odmawiam odpowiedzi.

Drobniutka postać świetnej tancerki 
Eugenii Sutt, partnerki (i żony) dyrek­
tora teatru Sutła odpowiada jej skrom­
ności. Nieśmiało i z rumieńcem na twa­
rzy mówi nam o swych sukcesach ta­
necznych odniesionych (wraz z mężem) 
na estradach Wiednia, Paryża i innych 
wielkich miast Europy. Od siebie do­
damy, że duet Sutt Jest jedynym praw­
dopodobnie duetem na święcie wyko­
nującym w akrobatycznym tańcu figurę 
niezwykłą. Podrzucona w górę przez 
partnera tancerka wykonuje dokoła 
swej „osi” w pozycji „leżącej" (wła­
ściwie... fruwającej) dwa i pół do trzech 
obrotów. „Komentarze" — zbyteczne. 
Zbyteczna także Jest rozmowa z dyrek­
torem Sutiem, człowiekiem równie 
skromnym jak jego małżonka.

Prawdziwą, wielką przyjemność spra­
wia rozmowa ze znakomitą aktorkę 
Wandą Jakublńską. Wspominamy cięż­
kie dni okupacji. Jakubińska sprzedawa­
ła za warszawską „Żelazną Bramę" stare 
(jak mówi) „portki", robiła kapelusze 
nie tylko koleżankom, ale każdemu, ko­
go na kupno kapelusza było stać.

Marian Dąbrowski, nigdy nie zawo- 
1 dzęcy a zawsze doskonały aktor, po­
chodzi z rodziny wybitnie aktorskiej.

Gdyby lubił jubileusze, obchodziłby Jul 
, co najmniej jeden bardzo poważny ju­

bileusz. Niechaj zreszfą zaświadczy o 
tym fakt, że jego matka, również aktor­
ka, zeszła ze sceny zaledwie przed.m 
rokiem, w wieku lał 80.

Wacław Zwoliński, doskonały aktor 
komiczny, lubujący się w grotesce, ale 
zawsze umiejący znaleźć właściwy u- 
miar, jest poza sceną także „tylko’5 so­
bą. Nie lubi mówić o sobie, kochą się 
natomiast w anegdotkach i., bardzo po­
ważnych rozważaniach na tematy tea­
tralne. Tutaj już nie jest artystę komicz­
nym, ale poważnym znawcą teatru.

Zamykając „wścibstwo" dziennikarza, 
wypadco by mówić o niejednym Jeszcze 
artyście „Osy", których w „Romansie a 
wodewilu" występuje 30! (na takiej ma­
leńkiej scenie — czy do wiary?). Nale­
żało by powiedzieć coś o znakomitej 
Helenie Puchniewskiej, o utalentowanej 
i pełnel wdzięku Marii Góreckiej, o Ja­
nuszu Golcu, Zygmuncie Łuczaku, He­
lenie Wilczyńskiej, o jej imienniczce 
Kamińskiej-Sadzyńskiej, o Edmundzie 
Szafrańskim, Wiesławie Wierusz-Kowal- 
skim, Zofii Karpińskiej, Krystynie Gręda- 
Mikutowej, Wincentym Łoskocie, Domi­
nice Bartosiewicz, Januszu Cegiełce, o 
Stankiewiczach... Nie starczy jednak na 
to miejsca, ani też nie chcę nadużywać 
cierpliwości czytelnika. O niejednym z 
tych artystów czytelnik wie coś nie coś, 
jeśli czyta „od deski do deski” nasz 
dziennik. O niejednym innym dowie się 
jeszcze z pewnością. Ale przecież...

...O najmniejszym wzrostem a wysoko 
ponad wzrost fizyczny wyrastającym 
talentem znanym scenom kraju, Bole­
sławie Kamińskim, rzec koniecznie coś 
trzeba. Popularny we wszystkich mia­
stach teatralnych „Bolcio" waży x kg, 
m erzy x cm. Kocha teatr i jeżeli już 
koniecznie (II!) musiałby kiedyś umrzeć, 
chciałby, aby stało się to na scenie. 
Poza tym... Kamiński lubi... — nie po­
wiem co jeszcze... poza publicznośeię, 
Z wdziękiem pali cygara.

Jeśli czegoś nie dopowiedziałem lub 
powiedziałem za dużo — proszę o przo 
baczenie! Człowiek uczy się całe ży­
cie. Proszę tylko... nie bić mnie za nioe 
°yskrec^l Murski, j

a
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Po zwycięstwie nad „GWARDIĄ" (W)

Gdańska „Gwardia" na czele 
ligi bokserskiej

Przebieg walk: w w. muszej spot- przez dyskwalifikację Jankowskiego, 
kali się Mikołajczewski z Frąckowia- Do momentu przerwania walki pro- 
kiem. Przez 3 rundy przeważał nie- wadził gdańszczanin wysoko na punk 
znacznie gdańszczanin, lepiej dyspo- ty. Wielką rewelacją było spotka- 
nowany i dysponujący bogatszym nie w w. średniej Iwańskiego z Kol- 
repertuarem ciosów. W w. koguciej czyńskim. Walkę uznano za nieroz- 
Szadkowski ani przez moment nie za- ■ strzygniętą. Krótko trwała walka w 

żyny gdańskiej 9:7, która tym samym groził będącemu w dobrej formie Go- w. półciężkiej, gdyż Szymura juz w 
uplasowała się na czele tabeli ligo- łyńskiemu. Była to jedna z najlep- r

GDAŃSK (w). Rozegrane w nie-' 
dzielę wobec 5.000 widzów w hali 
montażowej MZK Gdańsk - Gdynia 
we Wrzeszcza spotkanie o drużynowe 
mistrzostwo Polski między „Gwar­
dią" warszawską i „Gwardią" gdań­
ską zakończyło się zwycięstwem dru-

Przebii 
kali się ]

znacznie gdańszczanin, lepiej dyspo- ty. Wielką rewelacją było spotka- 
nowany i ’ ’ 1
repertuarem

szych walk całego spotkania. W w. 
piórkowej Peck II mimo, że w pierw­
szych rundach zainkasował kilka 
ciężkich ciosów, wytrzymał kondy­
cyjnie i w trzeciej stoczył równo­
rzędną walkę z długorękim Weso­
łowskim, a nawet były momenty, że 
warszawianin był bliski nokautu. 
Ratował się w sposób niedozwolony, 
za co otrzymał 2 napomnienia. Punk­
ty przyznano Wesołowskiemu. Naj­
piękniejszą walkę dnia stoczył w w. 
lekkiej Antkiewicz z Komudą. Olim­
pijczyk dowiódł przekonywująco, że 
jego porażka w Warszawie była tył-

wej. Mecz miał przebieg niezwykle 
emocjonujący. Walki były niesły­
chanie zażarte i stały na wysokim 
poziomie. Gdańsk miał zdecydowaną 
przewagę w niższych kategoriach do 
średniej włącznie. Dwie najwyższe 
okazały się domeną Warszawy.

Oba zespoły ze względów taktycz­
nych poczyniły zmiany w swych re­
prezentacjach. W w. muszej zamiast 
słabego Patory warszawiacy wysta­
wili Frąckowiaka i w w. ciężkiej za­
miast Archackiego wystąpił Famu- 
lewski. Gdańszczanie przesunęli Go- 
łyńskiego do wagi koguciej, w piór-r-------- ... —- -. .
kowej zaś wystawili bojowego i am- , ko przypadkiem. W w. poi średniej 
bitnego Pecka II. ‘Krawczyk wygrał w III rundzie

pierwszych minutach posłał na deski 
rlisikowskiego. Młody gdańszczanin 
przegrał przez k. o. w drugiej minu­
cie. Podobnie zakończyła się walka 
w w. ciężkiej między Mechlińskim 
i Famulewskim. Gdańszczanin prze­
grał przez techniczne k. o. w pierw­
szej rundzie.

TABELA MISTRZOWSKA 
12 
11 
7 
5 
3 
2

1. Gwardia (Gd)
2. Gwardie (W)
3. Kolejarz (Gd)
4. Związkowiec (Ł)
5. Związkowiec (B)
6. Sial (Kał.)

7
7
6

6

77:33
75:37 
57:39 
54:56
39:83 
26:70

W Lidze zapaśniczej po dotychczasowych rozgrywkach zdecydowanie 
»r< wadzi Związkowiec-Skra (Warszawa). Od lewej: Szajewski, Syrecki, 
ł? rJa, Markowski, Wiciak, Sawka, Rokita, Dolder. (Foto — IKP)

■WAZKO WIEC (MYŚL.) — STAL (WR.) I Niespodzianką meczu była porażka wi- 
sj ........

WROCŁAW. Mecz zapaśniczy o mi- noka z Rychła.
•łrzośłwo Ligi miedzy Związkowcem
(Mysi.) a miescowę Stała — Pafawag
Zakończył się zwycięstwem Zwiazkow-

eemisłrza Polski w w. piórkowej—Mar-

Kolejarz (Pz) — Gwardia (Ł! 5:3 
Związkowiec (W) — Gwardia (B) *;0

KOLEJARZ (PZ) — OGNIWO (WR) 12:4
WROCŁAW. W meczu bokserskim o 

mistrzostwo II ligi PZB Kolejarz (Pz) 
pokonał miejscowe Oaniwo 12:4.

Wyniki łechniczne: Swis (K) pokonał 
Smaczyńskiego. Janoszek (K) zwyciężył 
przez i. k. o. w. III rundzie Kurowskie, 
go I. Flisiok (K) przeorał z Żurawskim. 
Wyłyk (K) przeorał z Miszczukiem. Ka. 
zńnierczak (K) wypunktował Kolesia. 
Kupczyk I wygrał przez ł. k. o. w 
I rundzie z Ziembickim. Tatarczyk (K) 
zwyciężył Horbonia. Gładysiak (K) wy­
punktował Barbarowicza.

ŁKS — CRACOVIA W:0
ŁÓDŹ. W meczu o mistrzostwo II Ligi 

bokserskiej ŁKS Włókniarz rozgromił 
Ogniwo — Cracovie 16:0.

Wyniki techniczne (na pierwszym miej 
scu pięściarze ŁKS): Różycki wypunkto­
wał Domańskiego; Małecki zwyciężył, 
przez dyskwalifikacje w II rundzie, Le­
ję; Olczyk zwyciężył Domine; Marcin­
kowski wygrał z Lisikiem: Dębisz wy­
grał przez ł. k. o. z Zatyka w II run­
dzie; Olejnik zwyciężył przez ł. k. o. 
Motykę w II rundzie; Wieczorek zdobył 
punkty w. o. z powodu niedowagi Ra- 
pacza, W walce towarzyskiej zwyciężył 
na punkty Rapacz: Jaskóła zdobył pun 
kły w. o. z powodu niedowagi Bień­
kowskiego. W spotkaniu towarzyskim 
zwyciężył Jaskóła.

WARTA — STAŁ (WR) 11:5
V >:3.

Wyniki techniczne Według kolejności 
w , (na pierwszym miejscu zawodnicy 
tv. jzkowca): Wrona wypunktował Gor 
(jola. Gondzik pokonał Smula, Toboła 
W 6 min. położył Koniecznego. Szklorz 
W 7 min. zwyciężył 0'^sińskiego. Naw­
iał przegrał z Krysr a -kim III. Gołaś 
przegrał z Barłogiem ętek wygrał z 
Krysmalskim li. Urgacz p zegrał t Kry- 
łmalskim I,

TABELA MISTRZOWSKA
1. Związkowiec (W-wa) 3 6
2. Stal (N. Byt.) 3 5
3. Kolejarz (Pz) 3 5
4. Związkowiec (Mysł.) 3 4
5. Związkowiec (Kr.) 3 2
6. Gwardia (Ł) 3 2
7. Stal (Wr.) 3 0
8. Gwardia (Bydg.) 3 0

18:6 
14:10 
14:10 
13:11 
12:12 
12:12
9:15 
4,20

POZNAN (G). W spotkaniu pięściar­
skim o mistrzostwo II ligi Warta poko­
nała Stal Wrocław 11:5.

Wyniki szczegółowe przedstawiają 
się następująco, na I miejscu zawodni­
cy Warty: Manelski pokonał Faskę, 
Wojnowski wygrał z Czajkowskim, 
Sfręk wypunktował Kucharskiego, Łu­
kowski przegrał z Szczepanem, Lech 
wyraźnie pokonał Szłolca, Grajewski i 
Matula walczyli na remis. Franek wy-

STAŁ (N. BYT.) — ZWIĄZKOWIEC (KR.) 
5:3

NOWY BYTOM. W meczu o mistrzo- 
jłwo Ligi zapaśniczej krakowski Związ­
kowiec przegrał ze Stalą (N. Bytom) 3:5

G wejście 
do ligi bokserskiej
Gwardia (Rzesz.) — Kolejarz (Olsztyn) 

13:3
Budowlani (Mysi.) — Gwardia (Kr.) 14:3 

Lublinianka — Legia 10:6 
Związkowiec (Chełmża) — Gwardia 

(Kosz.) 14:2

Ogólnopolski
turniej szermierczy

KRAKÓW. W ogólnopolskim tur­
nieju szermierczym o mistrzostwo

Jeszcze raz
Kalbarczyk

ZAKOPANE. Mi­
strzami Polski na 
rok 1950 w jeździe

W świetlicy Spółdz. Wyd. „Zryw" w Bydgoszczy odbył się kobiecy tróję 
mecz w tenisie stołowym, w którym Kolejarz-Gedania (Gdańsk) pokonał 
Związkowca (Bydg.) 9:0 i Ogniwo (By d.) 9:2, zajmując tym samym pierw­
sze miejsce. Drugie miejsce zajęło Ogniwo, które pokonało Związkowca 5:4. 
Barwy Związkowca reprezentowały pracownice Spółdzielni Wyd. „Zryw" 
(której nakładem wychodzi nasze pismo), zrzeszone w kole sportowym 
przy zakładzie pracy. (Foto — IKP)

O. puchar PZP
Poznań - Gdańsk 94:50

POZNAŃ (G). Spotkanie pływackie 
Poznań — Gdańsk o puchar PZP przy­
niosło wyaokie zwycięstwo Poznanio­
wi w stosunku 94:50. W meczu tym 
poprawiono cztery rekordy okręgu po. 
znańskiego. W meczu piłki wodnej 
zespół gospodarzy odniólsł druzgocąi- 
ce zwycięstwo 12:2 (8:1).

Wyniki szczegółowe zawodów przed 
stawiają, się następująco: panowie: 
100 m dow. 1) Taedling (p) 1,06,4, 2)

Liga hokejowa
KTH — GWARDIA (Bdg) 19:3

BYDGOSZCZ. W rewanżowym me­
czu o mistrz. Ligi hokejowej Związ­
kowiec KTH (Krynica) rozgromi} byd­
goską Gwardię 19:3 (7:10, 4:1, 8:2).

Marchlewski (G) 1,07,4; 200 m klas. 
1) Cichoński R. (G) 2,56,3, 2) Ruchał 
(P) 3,04; 100 m wznak: i) Owczarza® 
(P) 1,18,6, 2) Łabędzki (P) 1,22,4; 400 
m dow.: 1) Taedling (P) 5,22,2 rek. 
okręgu, 2) Marchlewski (G) 5,44,lj 
4X200 m dow.: 1) Poznań 10,38,8 rek. 
okręgu, 2) Gdańsk 11,30,8; panie.- 400 
m dow.: 1) Przyborowicz (P) 6.35,7 
rek. okręgu, 2) Bogucka (P) 6,41; 200 
m klas.: 1) Bresińska (P) 3,32, 2) Mi- 
klasówna (P) 3,32,1; 100 m dow.: 1) 
Bogucka (P) 1,25, 2) Malicka (P) 1,25; 
100 m wznak: 1) Żurkfótwna (P) 1,33, 
2) Kurkówna (P) 1,37,2; 4X1Q0 in 
zmienny: 1) Poznań 6,25,2 rek. okrę­
gu, 2) Gdańsk 7,25,8.

Piłka wodna Poznań — Gdańsk 12r® 
(8:1). Bramki dla Poznania zdobyli 
Kawa 5, Koprowiak 3, Wojciechow­
ski 3, Nogaj 1, dla Gdańska obie Mar. 
chlewski.

WARSZAWA — WROCŁAW 80,5:62,5
WROCŁAW. W zawodach pływac­

kich o puchar PZP, reprezentacja 
Warszawy pokonała Wrocław 80,5:62,5 
pkt. W ramach zawodów sztafeta 
Ogniwa (Warszawa) ustaliła klubowy 
rekord Polski na 4X00 m. st. dow. 
osiągając czas 10:06,3. Również szta­
feta Wrocławia wynikiem 10:35,6 u- 
stanowiła nowy rekord okręgu. W 
meczu piłki wodnej uzyskano w> -lik 
remisowy 4:4.

grał przez dyskwalifikacje w tl starciu 
z Kaczorem, Majewski przegrał z Kru. 
pińskim.

TABELA MISTRZOWSKA
11
10
9
6
4
2

Najlepszymi graczami KTH są na­
pastnicy Csorich (po lewej) i Lewacki 
(po prawej). Obydwaj wchodzą w 
skład reprezentacji hokejowej Polski.
Bramki dla zwycięzoótw zdobyli: Le­
wacki (5), Csernich (7), Janiczko (3). 
Prorok (2) i Nowak (2). Dla poko­
nanych: Godlewski, Naszul, Kelm.
Górnik (Janów) — Włókniarz (Zgierz) 

4:2
Legia (W) — Len (Wałbrzych) 17:0 

Górnik (Mysł.) — Ogniwo (Ciesz.) 3:3
ŁKS — AZS (Pz.) 8:0

Kolejarz (Tor.) — Sial (Siem.l 5:0 w. o.
Ogniwo (Ciesz.) — Górnik (Mysł.) 4:2

Saneczkarskie
mistrzostwa Polski

KARPACZ. Z udziałem 14 zawod­
ników, reprezentujących 7 klubów, 
odbyły się w Karpaczu saneczkarskie 
mistrzostwa Polski.

Wyniki techniczne: Sanki zwykłe 
— kobiety: 1) Molenda (Związkowiec 
Karpacz), 2) Radecka (Związkowiec 
Karpacz). Jedynki wyścigowe męż­
czyzn: 1) Fleischmanowicz (Związ­
kowiec Karpacz), 2) Rzepka (Związ­
kowiec Karpacz). Jedynki zwykłe 
mężczyzn: 1) Sierpień (Związkowiec 
Karpacz), 2) Woltyński (AZS Kra­
ków). Dwójki zwykłe mężczyzn: 
1) Giełżewski - Łuczak (Unia Szklar­
ska Poręba), 2) Dąbrowski - Cytry- 
kowski (AZS Kraków). ' •

Drużynowo mistrzostwo zdobył 
Związkowiec (Karpacz) przed AZS 
(Kraków) i Unią (Szklarska Poręba).

SLĄSk — KRAKÓW 88:61 PKT.
KATOWICE. Spotkanie między- 

okręgowe o puchar PZP, między re­
prezentacjami Śląska i Krakowa, wy­
grali (Ślązacy 83:61 pkt. W czasię 
zawodów sztafeta męska Polonii (By­
tom), w składzie: Gajdzikiewicz, Prząu 
do, Gremlowski i Zimny, pobiła rekord 
Po-Iski na 4X100 m st. dow. uzyskująg 
Czas 4:24,5.

67:45 
86:26 
61:49 
55:55 
42:70 
23:89

7
7 
7
7

1. Warta
2. ŁKS
3 Stal (Wr,)
4. Ogniwo (Wr) _ .. . . - }
6. Cracovia

szybkiej na lodzie i 5- Kolejarz (Pz) • ł Ar rarnuinzostali: w konku­
rencji kobiet — 
Głażewska, a w 
konkurencji męs­
kiej — Kalbarczyk.

Tytuły wicemistrzów zdobyli: Sędzi­
mir i Lewandowski (Legia W-wa).

Na zakończenie mistrzostw odbyła 
się rewia łyżwiarska, która wywoła­
ła w Zakopanem wielkie zaintereso­
wanie.

Mistrzostwa ZSRR
Krakowa, w którym uczestniczy 65 , U U _• Lnkizacvm 
zawodników i 7 zawodniczek z 13 klu i W I1OK6 JU KODieCy ID 
bów Polski, rozegrano już spotkania 
finałowe we florecie męskim i kobie­
cym oraz w szpadzie.

Kolejność we florecie kobiecym: 
fi Skupieniówna (Stal Kat.) 6 zwyc., 
2) Kurek (Budowlani Krak.) 4 zwyc., 
3) Szajkowska (Budowlani Kraków); 
floret męski, na 24 startujących: i) | 
Sobik (Stal Katowice) 4 zwyc., 2) an<ty ianlaul„„ _____ ______
Czajkowski (Budowlani Kraków) jtalina i stowarzyszenia sportowego 
5 zwyc., 3) Soltan (Budowlani Kra- Burewiesfnik.
ków) 2 zwyc.; szpada: 1) Sobik — j Poczynając od tegorocznego sezonu 
7 zwyc., 2) Czyżowski (Budowlani zim0wego będą rozgrywane mistrza- 
Krafców) 5 zwyc., 5) Laskowski (Le- 1 stwa hokeistek ZSRR. Przeprowadze- 
aia Warszawa). Do finału niespodzie- ’ niem kursów szkoleniowo-treningowych 
Lnie nie zakwalifikowali się Fokt, j zajmujg się grupy czołowych radziec-I 
Jfowłocki i Mrozek. 1 fcich trenerów i sędziów hokeiowyoh.

MOSKWA. Hokej rosyjski jest w 
ZSRR popularny, nie tylko wśród męż­
czyzn, grajg również kobiety. Corocz­
nie przeprowadzane sa mistrzostwa 
miast i rozgrywki o puchar WCSPS, w 
których uczestniczą dziesiątki kobie­
cych drużyn hokejowych. Obrońcami 
pucharu w latach ubieałych byli zawo­
dnicy zakładów samochodowych im. 

! stowarzyszenia sportowego

Liga koszykówki
POZNAŃ (G). Drugi występ Cra­

covii w spotkaniu z Wartą przyniósł 
jej nieoczekiwane zwycięstwo w sto­
sunku 30:29 (14:11). Drużyna Cracovii 
w pierwszej częiści zagrała słabiej, 
jednak w drugiej przeszła do ataku 
i mimo wysiłku gospodarzy zdołała 
uzyskać 1 punkt przewagi. W pierw­
szej części gra była nieciekawa i o- 
spała po zmianie znacznie się ożywi­
ła 1 tak akcje jak i wynik zmieniały 
się co chwilę.

W zespole Cracovii dobrze zagrali 
Ludzik i Pacuła w Warcie wypad} do­
brze Borowczyk, Szymura i Kubicki. 
Bardzo słabo zagra} Dylewicz.

Punkty dla Cracovii zdobyli Pacuła 
10, Ludzik 9, Ciesielski 8, Laska 3, 
dla Warty Borowczyk 7, Karalus 6, 
Dylewicz i Klevenhagen po 4, Wybie­
ralski i Kubicki po 3, Szymura 2.

Sędziowali pp. Zajączkowski (faódż) 
i Powalowski (Poznań). Widzlów po­
nad 2 tysiące.

Gwardia — WłókMari — ŁKS 54:36 
AZS (W) — Sial (Świętach).) 66:30

Spójnia (Gd.) — Koleł»rz (Tor.) 47:38
Kolejarz (O*tr4 Spójnia (Ł) 39:35

Polską - Rumunie 2:7
w tenisie stołowym

BUKARESZT. W międzypaństwo­
wym meczu tenisa stołowego repre­
zentacja Polski uległa Rumunii 2:7.

Konkurs skok 
w Zakopanem

ZAKOPANE. Na 
Krokwi odbył się 

’'X drużynowy kon- 
kurs skoków, z u- 
działem 7 drużyn. 
Pierwsze miejsce 
zajęła SNPTT, w.

2 składzie: Gąsienic
IB ca-Ciaptak, Krzep­

towski i Kula, zdobywając 620,2 pkt., 
przed drużyną śląską (Fros, Tajner 
i Wieczorek) 597 pkt. i Gwardią I 
(Zakopane).

W klasyfikacji indywidualnej 
pierwsze miejsce zajął Kula — skoki; 
55, 58 i 59,5 m, nota 220,9 pkt, przed 
Kozakiem (Gwardia) i Krzeptowskinfc
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J» Wtorek, 24 stycznia 1950 r.
fy Katolicki. Rafała, Felicjana.

Słowiański; Chmahboga
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BYDGOSZCZ
Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 

(Pod Arkadami — tel. 24.29.
2

międzyuczelniane

Imprezy sportowe
ku uczczeniu
V rocznicy wyzwolenia

W związku i 5. rocznicą oswobo­
dzenia Pomorza przez bohaterskie 
wojska Armii Czerwonej i Odrodzone­
go Wojska Polskiego w dniu 24. I. 
1950 r. odbędą się ku uczczeniu tej­
że rocznicy następujące imprezy spor­
towe:

W sali DOW ul. Dwernickiego — 
walki zapaśnicze ZKS „Stali”, 
„Gwardii" oraz Toruńskiego Kolejarza 
poza tym pokazy dźwigania ciężarów 
oraz występy grupy akrobatycznej.

Walki bokserskie z udziałem ZKS 
„Związkowiec" oraz KS „Gwardią". 
Początek imprezy o godz. 18,30. Wstęp 
bezpłatny. Sala ogrzana.
Sala ZKS „Związkowiec" (dawn, sala 
MDKF ul. Gen. Stalina).

Zawody międzyuczelniane szkół 
średn.ch w siatkówkę, pod kierownic­
twem prof. Budkiewicza w dniu 24. I. 
br. o godz. 18-łej.

W dniu 25 bm. o godz. 19 na lodo­
wisku ZS „Gwardii" przy ul. Zamoj­
skiego 16 odbędzie się turniej hokejo­
wy drużyn dzikich. Wstęp bezpłatny. 
Ulowi radni WRUi I

Na ostatnim posiedzeniu WRN wpro 
wadzono nowych radnych, a miano­
wicie: Hanuszewski (MRN), Rosiński 
(MRN Włocławek), Kulczyński (PRN 
Grudziądz), Misiaszek f Mańkowski 
(PZPR), Cybulski (PRN Wąbrzeźno), 
Śmigielski (ORZZ).

Poza tym wprowadzono nowych 
•zionkćw Prezydium M. Śmigielskie­
go i K. Bętkowskiego.

ustrzeżenie 
dla rencistów,
pobiera acych talon na m:pso;

szkół

Mimo komunikatów w prasie i we- i wartościowi ludzie i pracownicy 
rwania, że talony na mięso dla renci- 
»tów wydaje Ubezpieczalnia Społecz­
na tylko we wtorki i środy — renciści 
nie stosują się do tego zarządzenia, 
zjawia.ąc się po talony, kiedy im się 
podoba.

Niezależnie od obowiązku przestrze 
gama zarządzenia, spóźniający się ren 
ciści odrywają urzędnika od ważnej i 
pilne] pracy — oraz wywołują dezor­
ganizację — gdyż odnośny referat mu­
li dodatkowo pobierać z BSS talony.

Zaznaczyć wypada, że Ubezpieczal- 
nia Społeczna dobrowolnie przyjęła 
na próbny okres czasu wydawanie ta­
lonów dla rencistów i jest jedyną U- 
bezpieczalnią Społeczną w Polsce, któ— 
« się fym zajmuje. Utrudnianie od­
nośnemu referatowi pracy musi się 
skończyć. Z tego też powodu Ubezpie 
czalnia Społeczna po raz ostatni zwra 
ca się z apelem do rencistów o punk­
tualne przestrzeganie wyznaczonych 
dni, w których należy odebrać talony.

Kto z rencistów tub w ich imieniu 
przybędzie poza wyznaczonym termi­
nem — talonów na mięso nie otrzyma.
pniiiiniiiiHHirniiiiiiiimniiiiiMniiHiiiiiniiiiiiiiiiuim

mUSKUTECZHIE18Z»
REKLAMA w 111“

na Starym Rynku
Na Starym Rynku odbył się wczoraj 

w godzinach wieczornych uroczysty cap 
strzyk, który przemienił się po prostu 
w wielką mattlfetóację uczuć społeczeń 
stwa bydgoskiego dla Armii Czerwo­
nej i Wojska Polskiego.

Na placu przed trybuną ustawiły się 
liczne poczty sztandarowe i delegacje 
z wieńcami. Po lewej stronie trybuny 
stanęły orkiestry, oddziały Wojska Pol 
sklego, KBW, MO i ORMO. Miejsce 
po prawej stronie trybuny i resztę pla­
cu zajęły wielotysięczne rzesze mło­
dzieży, delegacje wszystkich istnieją­
cych na terenie miasta organizacji spo­
łecznych, instytucji i zakładów pracy.

Na trybunę wchodzi prezydent m. 
Bydgoszczy Kazimierz Maludzińskl, któ

Wieczór
Eugeniusza Paukszty

Gościem Klubu Literacko Artystycznego na 121 „środzie literackiej” bę­
dzie znany poznański pisarz, publicysta i krytyk literacki — Eugeniusz 
Paukszta.

Jako pisarz zadebiutował Paukszta powieścią, wydaną: w roku 1948 pt.: 
,,Trud ziemi nowej” — przedstawiają cą. wysiłek człowieka zagospodarowu­
jącego się na nowo odzyskanych ziemiach. Drugą pozycją w dorobku li­
terackim autora „Trudu Ziemi Nowej “ jest „Trzecia zmiana” powieść 
« pracy w kopalni, trudzie hutnika i gćirnika.

Eugeniusz Paukszta podczas jutrzejszego wieczoru autorskiego zapozna 
słuchaczy z fragmentami swych ostatnich nieopublikowanych dotąd prac. 
Obok więc fragmentu z powielci „Trzecia zmiana” odczytane zostaną dwie 
nowe’e z mającego się wkrćtce ukazać tomu pt.: „Opowieści niecodzien­
ne” Czytać będą: autor oraz artyści Teatru Ziemi Pomorskiej pp.: Boże­
na Olszewska i Hieronim Konieczka.

Począitek wieczoru jak zwykle o godzinie 19.

W 5-tą rocznicę wyzwolenia Pomorza 
Dziś praca jest przedmiotem 

honoru, czci I bohaterstwa!
Celem uczczenia 5 rocznicy wyzwolenia Pomorza odbyło się — jak to już 

donosiliśmy — uroczyste posiedzenie Pomorskiej Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej.

Poniżej podajemy streszczenie reteratu wygłoszonego przez przewodni­
czącego WRN Lehmanna o warunkach byfowMia na Pomorzu dawniej i dziś. 
Ziemia Pomorska nie jest zie­

mią biedną i może wyżywić dużo 
więcej ludzi, niż wynosi liczba 
jej mieszkańców. Mimo niewąt­
pliwego tego faktu w okresie za­
boru pruskiego dla dziesiątków 
tysięcy chleba nie było i robot­
nik polski wędrować musiał do 
dalekiej Westfalii, by tam ciężką 
swoją pracą bogacić niemieckich 
potentatów. Pracował w hutach 
żelaza, które wzbogacały po­
tencjał wojenny imperialistycz­
nych kaizerów. Tak samo dla ro­
botnika rolnego nie starczyło chle 
ba. Musiał wędrować na roboty roi 

KS i nę — „na saksy” do Brandenbur­
gii. Meklemburgii i dalekiej Ru- 
gii. gdzie go traktowano jak by­
dło robocze. A polskiego obszar­
nika nie obchodziło to, ie obszar­
nik niemiecki wyzyskuje jego 
rodaków. Nie byl też od niego 
lepszy, a nieraz nawet gorszy. Radzili 
wspólnie w Adlershotelu w Byd- 
goszczy, Artushofie w Toruniu i 
winiarniach poznańskich, jak le­
niej wyciskać pot z robotnika poi 
skiego. Bo zawsze znajdowali 
wspólny język, jeśli chodziło o 
wyzysk klasy robotniczej.

Po pierwszej wojnie światowej 
nie wiele się ponrawiło. Masy 
nracujące tumaniono jednością 
narodową. Naród nie umiał po 
roku 1919 i 1920 zorganizować się 
do walki o wyzwolenie społeczne 
i dlatego robotnik i chłop był w 
tej samej noniewierce. a czasem 
jeszcze w gorszej niż poprzednio. 
Czasy te nie sa takie dalekie. Pa­
miętamy codzienne rzesze bezro­
botnych przed Urzędem Zatrudnię 
nia w Bydgoszczy, pamiętamy 
jak wyglądało to w innych mia­
stach i miasteczkach. Zbudowa­
no baraki na ul. Dwernickiego w 
Bydgoszczy dla tych bezrobot­
nych. którzy nie byli w Altanie < 
uiścić wysokiego czynszu mieszka , 
ulowego bogatym, kamienkzni- ‘ 
kom. Władza ludowa likwiduje , 
te baraki i większa część ich mie 
szkańęów znalazła pomieszczenie 
w godziwych, ludzkich pomie­
szczeniach. A zamieszkiwali tam

chlebem do Francji, zamiast usu­
wać zaniedbania w Polsce. We 
Francji nie mieli prawa politycz­
nego i zawodowego zrzeszania 
się u tych, którsy w okresie oku 
pacji hitlerowskiej sprzedawali 
Francję Hitlerowi, a jednak 
robotnik polski u boku robotnika 
francuskiego walczył w ruchu o- 
poru. Mimo to. rząd francuski te­
raz wvnędza Polaków. Nie cier­
pi na tym przyjaźń między ro­
botnikiem polskim a francuskim, 
a pogardzać będziemy kapitalistą 
francuskim tak samo jak pogar­
dzamy polskim czy niemieckim.

Los chłopa w Polsce przed wrze 
śniem nie był lepszy od losu ro­
botnika. Robotnik rolny drżał 
przed „terminatką”. Obszarnik 
nie wypłacał deputatu, robotnik 
musiał go wyprocesować, a proce­
sy trwały długo! W czasie ich 
trwania szło za robotnikiem mia­
no wywrotowca, a wilczy bilet 
stawiał go poza nawias ludzi, ma­
jących prawo do pracy. Chłop 
zbiory swe musiał często sprze­
dawać za bezcen zaraz po żni­
wach. gdyż wieś uginała się od 
długów. ,

Tak samo dużo wartościowych 
i uzdolnionych pracowników u- 
myślowych chodziło bez pracy. 
Ileż bezrobocia było wśród nau- * * * * * * * * * * 1 
czycieli. bo było za mało szkól, 
a zbyt wiele analfabetów.

Była sobie dama-kotka, która miaja
śliczny domek. Daremnie do tego
domku pukały biedne, gjodne i zzięb­
nięte kociętka, gdyż drzwi domu dum­
nej kotki otwierały się tylko dla zna­
nych i bogatych gości! Tutaj urzą­
dzano wesołe przyjęcia z muzyką a
tańcami, a kiedy eleganccy golcie
opuszczali progi domu kotki, serdecz­
nie jąi do siebie w odwiedziny prosili.

I nagle w domu kotki wybuch} po­
żar. Z pięknego domu pozostały 
szczątki. Na rozpaczliwe wołania o 
pomoc nikt nie przybiegł z pomocąi. 
Nawet straż pożarna przyjechała do­
piero po pożarze... Kotka i kocur le­
dwo zdęllyli wyskoczyć z okna, ra­
tując życie. Chodzili wtedy biedni, 
i zziębnięci do swych bogatych przyj j 
jacić'ł, którzy ich tak serdecznie za- i

Kanitał międzynarodowy rzucił 
w r. 1939 Polskę na pożarcie Hitle 
rowi, by podkarmie bestię hitle­
rowską, aby więcej miała sił do 
napaści na Związek Radziecki, 
Ponforze najdotkliwiej odczuło 
okupację. Tutaj bowiem hitlerow 
ey stworzyli okręg doświadczal­
ny, tzw. „Mustergąu Danzig- 
Westpreussen**. Wymordowano 
dziesiątki tysięcy ludzi, wywie­
ziono do obozów koncentracyj­
nych i-łla roboty, wysiedlono do 
tzw. GG, a głodem i chłodem zmu­
szano do wyrzeczenia się polsko­
ści przez zapisywanie się na nie­
miecka listę narodowościową. W 
związku z tym powstało na Porno 
rzu zagadnienie tzw. III grupy.

Niepodległość swoją zawdzięcza 
Polska Związkowi Radzieckiemu. 
Ale nie tylko niepodległość. Zaw 
dzięeza również wyzwolenie spo­
łeczne mas pracujących. Robot­
nik polski nie napawał się długo 
radością wyzwolenia, bo nie było 
na to czasu. Trzeba było usuwać 
zniszczenia wojenne. Na cześć i

fabryk, którzy budują socjalizm 
w Polsce! Byl wybór manufaktu­
ry w sklepach, sklepy rzeźnickie 
pełne były towaru, ale bezrobot­
ni chodzili obdarci, a dzieci bezro 
botnych nie wiedziały jak mięso 
smakuje. Tysiące robotników, ale 
tylko tych najzdrowszych, którzy 
przeszli przez bardzo gęste sito 
badań lekarskich, wyjeżdżało za

Uroczysty capstrzyk
i Placu Wolności

ry wygłosił okolicznościowe przemó­
wienie, rwlązane z 5 rocznicą wyzwo­
lenia stolicy Pomorza spod okupacji.

Z kolei zabrał głos przedstawiciel 
WP kpt. Łuczakowski, Kończąc swą mo 
wę, wniósł on okrzyk na cześć sojuszu 
polsko-radzieckiego, Generalissimusa 
Stalina, Prezydenta Bieruta I Marszał­
ka Rokossowskiego.

Po odegraniu Międzynarodówki i zlo 
leniu wieńców, poczty sztandarowe 
oraz poszczególne delegacje bydgo­
skiego świata pracy i młodzieży jak 
równeż odziały Wojska Polskiego, MO, 
ORMO I KBW, przemaszerowały z or­
kiestrą KBW na czele ze Starego Ryn­
ku na plac Wolności, gdzie nastąpiło 
uroczyste złożenie wieńców przez przed 
stawilcieli Zarządu Miejskiego KM PZPR 
ORZZ, WP, Miejskiej Rady Narodowej 
I ZMP przed Pomnikiem Wdzięczności. 
Leczne rzesze uczestników capstrzyku, 
przy świetle pochodni udały się za 
dwoma innymi orkiestrami, a mianowi­
cie pocztową I kolejową w dwóch in- 
nych kierunkach miasta.

Liczny udział społeczeństwa w uro­
czystości zorganizowanej w przeddzień 
piątej rocznicy wyzwolenia miasta Byd­
goszczy, jest najlepszym dowodem wiel 
kie] radcici, z Jaką mieszkańcy stolicy 
Pomorza obchodzą tę pamiętną rocz­
nicę.

chwalę klasy robotniczej trzeba 
powiedzieć, że nie pytali się kiedy 
będzie chleb i inne artykuły pier 
wsze.i potrzeby. Bez wypłat gotów 
kowych pracowali kolejarze Byd­
goszczy, Grudziądza, załogi ga­
zowni i elektrowni. Należy stwier 
dzić ten fakt historyczny, że kla­
sa robotnicza rozpoczęła odbudo­
wę kraju. Chłop polski wrócił na 
wieś pomorska gdzie około 15 pro­
cent zabudowań było zniszczo­
nych, gospodarstwa pozbawione 
były inwentarza żywego i martwe 
go. Przeszło 50 tys. gospodarstw 
chłopskich rozdanych zostało chło 
pom, utworzono PGR w których 
zatrudniani sa na prawach ludzi 
cenionych i . szanowanych za 
wkład pracy i nie uważanych za 
parobków, a za współgospodarzy. 
Do szkół pozbawionych szyb, o- 
kien i ławek wróciło nauczyciel­
stwo. Ruszyła administracja. Ma­
sy pracujące tworzyły nowe ży­
cie.

Od tej chwili minęło 5 lat. Pa­
trząc wstecz na ten okres czasu 
musimy stwierdzić, że klasa ro­
botnicza, chłop, pracujący inteli­
gent dobrze spełnili swe historycz 
ne zadania.

Popatrzmy na Pomorze. Gdzie 
są skutki zniszczeń wojennych? 
Popatrzmy jak pracują nasi ro­
botnicy. racjonalizatorzy, wyna­
lazcy. Hu z nich wysunięto na na­
czelne stanowiska. Popatrzmy jak 
dobrze pracują. A jak wygląda 
wieś pomorska? Nie ma odłogów, 
ani ziemi wyjałowialej. Zanpatrzo 
no.chłopów w bydło i konie, które 
już nie.służą do rozpędzania ma­
nifestujących bezrobotnych, tylko 
służą po to., aby nie było głodu. 
Popatrzmy jak rozwija się łącz­
ność między wsią a miastem, jak 
w. codziennym życiu realizuje so­
cjalizm robotnik i chłop. Wydaj­
ność naszych pól wzrasta. Od 3 
lat województwo pomorskie jest 
jednvm z najpoważniejszych o- 
środków aprowizacyjnych Polski, 
w ubiegłym roku utworzono pier­
wsze na Pomorzu spółdzielnie pro 
aukcyjne. chłoń pomorski bo­
wiem widzi wyższość gospodarki 
uspołecznionej nad indywidualną.

Jak wygląda oświata? Stworzy­
liśmy, dla synów robotników i 
chłopów uniwersytet w Toruniu, 
zwiększyło się znacznie szkolnic­
two rolnicze, a 6-krotnie szkolnic­
two zaw.. likwiduje się analfabe­
tyzm.. Zobaczmy ilu w admini­
stracji państwowej i samorządo­
wej jest robotników na stanowi­
skach i jak dobrze pracują. Około 
200 milionów zł przeznaczono w la 
tach 48—49 jedynie na remont 
mieszkań robotniczych, około 100 
milionów zł na pracę wodno-me­
lioracyjne. Wielkie sumy przezna 
czono na inne dziedziny życia.

Dziś praca iest przedmiotem 
honoru, czci i bohaterstwa!

Zawody bokserskie
W dniu 26 hm, o godz. 19 w sali 

Resursy Kupieckiej, dojdzie do inte­
resujących pojedynków pięściarskich 
pomiędzy dr. Zakl. Rowerowych a 
drużyną. Pub], Średn. Szkół Zawód.

W obydwu drużynach walczą za­
awansowani bokserzy. Skład ich po­
damy jutro.

Pożar w Domu Kotki
i przytułek u tych biednych kociąt, 
■ których przedtem precz wygnali. Tam 
' pozostali do końca życia i kotka - 

dama stała się zwykła kocia mama.
Dzieci bajkę tę przeżywają, bardzo 

glęiboko. Śmieją się w wesołych mo. 
mentach i płaczą z żalu nad biedną 
kotką, która łaknęła chleba. Po za­
kończeniu przedstawienia prawie 
wszystkie dzieci strajkują. bo me 
chcą wyjść. Pragną dalszego ciągu. 
Ten chciałby jeszcze obaczyć świnkęi 
tamten kociątko, jeszcze inny płacze, 
że jeszcze bociana nie pokazano. 
Jednym słowem ,.Baj Pomorski" spra­
wił dzieciom bydgoskim bardzo miłą 
niespodziankę swoim przybyciem. 
Prosimy częściej do nas!

j----ta-। A te dzieci, które jeszcze nie ogląu.
praszali, lecz teraz ich już nikt nie dały pięknej bajeczki, mogą, i? jesz- 
chciał przyjąć, aż wreszcie znaleźli - cze ujrzeć w sobotę i w niedzielę.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
Środa i czwartek o godz. 19,30 
„Pogodzeni’’.

KINA — POMORZANIN: 500 
ccm. POLONIA: Szeroka droga. 
WOLNOŚĆ: As wywiadu. OR 7 Sc. 
Program składany: 7 czarodziej, 
skich płatków. GRYF: Maskara­
da. BAŁTYK: Ludzie bez skrzydeł

Początek seansów.- Pomorzanin 
Wolność i Gryf: godz. 18 18 i 20 
Polonia, Orzeł, Bałtyk: godz. 15,30 
17.30 i 20,00.

MUZEUM MIEJSKIE: codzien­
nie od 9,00 do 16,00: w n'edzie’ę 
i święta (bezpłatnie) od 11—14.

POMORSKI DOM SZIUKI - 
doroczna wystawa prac izjonkóą- 
Okręgu Pom. ZPAP. — Wystawa 
Gazetek Ściennych od 10—20.

DYŻURY APTEK. Do 28 hm 
godz. 8: Apteka pod Niedźwie- 
dziem, al. Niedźwiedzia 11, tel 
16-53: „Przy Bielawkach” Al 
1 Maja 91, tel. 23-61.

POGOTOWIE RATUNKOWE 
P. K. P. — tel. miejski 12-53 lub 
przez centr. kolejową na nr 27-40 
do 27-48. numery wewnętrzne 350 
i 354 _ ul. Dworcowa 63 _ Cen­
tralna Kolejowa Przychodnia Le­
karska.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY: 
Komenda MO 25-16. 26-17 26-18 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00. 
Straż Potżarna nr 29-70. Postój 
taksówek 36-55. Informacja i re­
klamacja centrali międzymiasto­
wej 02, Biuro numerów i infor­
macja centrali miejskiej 03. Biuro 
napraw 04. Przyjmowanie telefo’ 
nów 05. Zegarynka 06.

PROGRAM LOKALNY 
Środa dnia 25 stycznia 1950 r.

5.10 — Progr. og.-polski. 8.05 
— Program lokalny dnia. 8.07 — 
Wiadomości miejscowe. 8.15 — 
Progr. og.-polski. 14.15 — Muzy­
ka operowa. 14.40 — Pomorski 
dziennik radiowy. 14.55 — Progr 
og.-polski. 16.20 — Muzyka ope­
retkowa. 16.45 — Audycja lite­
racka. 17.00 — Progr. og.-polski. 
22.00 — Pogadanka pt.: ,,Poe(ank 
pokoju”* 22.15 — Progr. og.- 
polski, 24. — Zakończenie audy­
cji—hymn.

Komisja Specjalna
działa

BYDGOSZCZ (a). Na wniosek De­
legatury w Bydgoszczy, Komisja Spe­
cjalna w Warszawie skierowała do 
obozu pracy Kazimierza Hulewicza, 
zam. w Radomnie, gm. Nowy Dwór, 
inspektora gminnych rad narodo­
wych w Nowym Mieście — na okres 
sześciu miesięcy. Hulewicz, przekra­
czając swą władzę, w celu osiągnię­
cia korzyści majątkowej, zakupił na 
licytacji bydła (o której ludność oko­
liczna nie została w należyty sposób 
powiadomiona) osobiście, oraz przez 
podstawioną i opłaconą przez siebie 
osobę 3 krowy za niewspółmiernie 
niską cenę 80.500 zł, 2 krowy sprze­
dał za cenę 96.000 zł. pozostawiając 
sobie trzecią wartości 50.000 zł. Prze­
stępczym swym działaniem naraził 
na szwank autorytet miejscowych 
władz samorządowych. Jako oko­
liczność łagodzącą przyjęto młody 
wiek i dotychczasową niekaralność

Komisja Specjalna w Warszawie na 
wniosek delegatury w Bydgoszczy 
skierowała do obozu pracy: Kraj­
nika Feliksa, zam. w Brodnicy, ul. 
Jakuba 4. za uprawianie nielegalne­
go handlu żywcem — na okres 8 mie­
sięcy. oraz Dionizego Nejmana, zam. 
w Piotrkowie Kujawskim, ul Po­
znańska 2, za nielegalny ubój i nie­
legalny handel mięsem — Ha 10 mie­
sięcy.

pracy: Kraj- 
Brodnicy, ul.
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EC*o korzysta* « pomocy 
wrocławskiego „Caritasu"

Poniżej zamieszczamy dałszy 
ciąg artykułu zamieszczonego w 
.Gazecie Robotniczej" w sprawie 
nadużyć we wrocławskim „Cari­
tasie".

Cele, na jakie miały być użyte fundu­
sze „Caritasu", były określone jasno i 
niedwuznacznie. Nawet ks. Samulski, 
dyrektor wrocławskiego „Caritasu" wie­
dział dobrze, na co powinny iść te fun­
dusze.

Według jego własnej instrukcji z mar­
ca 1946 r. miały one być rozdzielane 
przede wszystkim pomiędzy:

dzieci w zakładach opiekuńczych, 
biednych chorych, starców w przytuł­
kach, biednych repatriantów, poza tym 
wszystkich biednych.

Piękna, szlachetna instrukcja.
A jak wyglądało jej wykonanie?
Oto zwraca się do „Caritasu" Stefa­

nia Sendułko, staruszka, znajdująca się w 
szpitalu wrocławskim. Prosi o pomoc. 
Co robi „Caritas"?

„Zrobiono wywiad u Stefanii Senduł­
ko i stwierdzono, że w szpitalu jest do­
stateczne utrzymanie. Chora, chociaż 
jest pobożna, ale grymaśna, pragnie 
być przeniesiona do Domu Starców. Od 
2 lat prawie stale leży i prawdopodob­
nie udzielająca (prątkująca). Udzielono 
jej jednorazowo 500 zł (pięćset złotych) 
zapomogi".

Pięćset złotych! Pięćset złotych dla 
chorej na gruźlicę od dwóch lał niemal 
nie powstającej z łóżka staruszki Ste­
fanii Sendułko! Zapamiętajcie sobie 
tych pięćset złotych! Wnet spotkamy 
się z innymi, zupełnie innymi sumami.

Pisze do „Caritasu" student medycy­
ny Sawicki Zygmunt. Zdemobilizowany 
żołnierz WP, uczestnik wojny z hitle­
ryzmem, który z bronię w ręku prze- 

Po pięciu 
latach

(Ciąg dalszy ze strony 3) 

nie zwiększona w Dorównaniu z 
okresem przedwojennym f rek wen 
eja w teatrach i kinach wielokrot 
nie zwiększona poczytność ksią­
żek i czasopism, szeroko rozgałę­
ziona sieć świetlic robotniczych 
sa wymownym dowodem postępu 
na drodze do upowszechnienia 
kultury.

W trosce o zdrowie ludzi pracy 
samorząd powiększył ilość łóżek 
w szpitalach do 2.690 podczas gdy 
przed wojna Łódź dysponowała 
tylko 1.075 łóżkami. . , ,

Również do dużych osiągnięć sa 
morządu zaliczyć trzeba wybudo­
wanie nowych linii tramwajo­
wych o łącznej długości 15 km, 
rozbudowę sieci wodociągowej o 
dalsze 29 km i powiększenie tere­
nów zielonych z 672 ha z r. 1939 
do 2.040 ha w r. 1949.

Prezydent Minor powiedział na 
zakończenie: „Każdy rok minio­
nego pięciolecia stanowił poważ­
ny etap na drodze do rozbudowy 
i rozwoju naszego miasta. Osiąg­
niecie przez nasze miasto tak po­
ważnych sukcesów stało sie moż­
liwym dzięki temu, że klasa ro­
botnicza stała sie gospodarzem 
kraju, że masy pracujące, inteli­
gencja pracująca pod kierownict­
wem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — budują socjalizm. 

własny dosyć pokaźny majęteczek, 
własne źródła dochodu i nie powinny 
kraść darów społeczeństwa od ust bied­
nych, chorych, starców i dzieci.

Ale przez cały okres działalności 
wrocławskiego „Caritasu" właśnie te in­
stytucje otrzymywały hojne przydziały 

i z zasobów „Caritasu".
i Nie tylko one zresztą.

Jeśli odmówiono pomocy Stefanii 
Sendułko, Zygmuntowi Sawickiemu i 
Janowi Lackowi, to znaleźli się inni, któ­
rym nie poskąpiono zapomóg.

Na przykład panowie „Piechota", 
„Okularnik", „Stała". Tak osobliwymi 
pseudonimami — bez imienia, bez ad­
resu, bez nazwiska, bez jakichkolwiek 
danych personalnych, tak Jak przystoi 
członkom band podziemnych — podpi­
sane podania znajdują od razu łaskę w 
oczach kierowników „Caritasu”. Ci pe­
tenci nie bili się o Polskę nad Wisłą 
i pod Berlinem, nie głodowali za nią w 
hitlerowskich obozach śmierci — i właś 
nie dlatego dosiają od razu stypendia, 
wyposażenie w odzież I dary żywno­
ściowe.

Albo: pani Piecuch-Pietrowska Wan­
da, która zdezerterowała z Wojska Pol­
skiego w czasie wojny z hitleryzmem. 
Ta dama otrzymywała przez cały czas, 
który spędziła za swą dezercję w wię­
zieniu, paczki żywnościowe na koszt 
„Caritasu", po wyjściu z więzienia zaś 

' kilkakrotne zapomogi pieniężne, w tym 
np. „dziesięć tysięcy złotych” na uszy­
cie płaszcza.

Albo jeszcze: stały pupił „Caritas 
Academica" Trojanowski Stanisław (sta­
ła wielokrotna pomoc pieniężna, bez­
płatne obiady, przydziały odzieży i żyw 
ności) — niestety, przestał korzystać z 
pomocy, gdyż poszedł za kratki jako u- 
czestnik bandyckich napadów rabunko­
wych.

Mało jeszcze?
Są I poważniejsze pozycje.
Oto są: były prezes „Caritasu", ska­

zany przez sąd za sabotaż, Jan Nagraba. 
Na adwokata dostał 100.000 (scownie: 
sto tysięcy) złotych. Cóż dziwnego, że 
dla chorej staruszki Stefanii Sendułko 
zostało już wszystkiego pięćset złoci­
szów?

Ks. Gradolewskl, szpicel „Gestapo" z 
Łodzi, skazany na karę śmierci, ks. Sa­
mulski, szpicel „Gestapo" w Siera­
dzu, ks. Sapota, szpieg anglosaski, ks. 
Lorek, uczestnik bandy rabunkowo-dy- 
wersyjnej, ks. Szetela, skazany za upra­
wianie gwałtów na nieletnich dziew­
czynkach — wszyscy oni, w odróżnie­
niu od Stefanii Sendułko, Zygmunta Sa­
wickiego, Jana Lacka, korzystają z setek 
tysięcy złotych „pomocy"!

Taka jest polityka hrabiowsko-gesta- 
powsko-złodzlejskiego kierownictwa 
wrocławskiego „Caritasu”, wyznaczone­
go i błogosławionego przez ks. admi­
nistratora Milika.

Na tak rozległą działalność „filantro­
pijną" trzeba zarobić.

I kierownicy wrocławskiego „Carita­
su" zajmują się interesami. Nawet na 
niemałą skalę i wcale różnorodnymi. 
Interesami, sprzecznymi całkowicie z za­
pewnieniami ich własnych okólników.

Na przykład:
Dary społeczeństwa wolno rozdzielać 

tylko bezpłatnie. Ale kierownicy wro­
cławskiego „Caritasu" handlowali tymi 
darami. Sprzedali np. Janowi OlexiiV 

■ skiemu, mężowi skarbniczki „Caritasu 
■ trzy worki kawy ziarnistej. Kto zarobił 
I na tym: kierownicy „Caritasu" czy p. 
i Olexiński? Chyba cała szanowna spółka.

„Caritas" otrzymał trzy samochody 
specjalnie dla rozwożenia darów. Do­

szedł szlak bojowy od Lublina do Ber­
lina, syn kolejarza, mającego troje stu­
diujących dzieci. Prosi o przydział jed­
nego ubrania.

Odmówiono. Dla uczestników walk o 
wolność Ojczyzny nie ma darów w „Ca­
ritasie"!

Zapamiętajcie sobie to odrzucone 
podanie Zygmunta Sawickiego. Znaj- 
dziemy wnet inne podania, które zosta­
ły uwzględnione.

Pisze do „Caritasu" Lacek Jan, stu­
dent weterynarii, syn chłopa siedzące­
go na dwóch ha ziemi, były więzień 
hitlerowskich obozów. Polsk Związek 
byłych Więźniów Politycznych popiera 
jego podanie. Lacek prosi o bezpłatne 
obiady.

Odmówiono. Dila byłych więźniów 
hitlerowskich obozów koncentracyjnych 
protegowani ks. Milika, byli szpicle hit­
lerowscy, Samulscy, czy Paszendy nie 
mają funduszów.

Zapamiętajcie sobie to odrzucone 
podanie Jana Lacka. Znajdziemy nie­
długo inne, które przyjęło przychylnie.

Być może Stefania Sendułko, Zygmunt 
Sawicki, Jan Lacek — to jeszcze nie ci 
najbiedniejsi, nie ci, którzy najbardziej 
znajduję się w potrzebie?

Cóż, zajrzyjmy do tych, których uzna­
no za godnych „Caritasowej” pomocy!

Zapoznamy się z jednym z nich. Jest 
to we własnej osobie ostatni dyrektor 
„Caritasu" p. Jan Paszenda, jak już 
wspomnieliśmy, były agent gnieźnień­
skiego Gestapo.

P. Jan Paszenda rzeczywiście należy 
do najbiedniejszych. Miał pensji mie­
sięcznej 50.000 (słownie: pięćdziesiąt 
tysięcy) złotych. Poza pensją miar miesz 
kanie służbowe, darmowe, ze światłem, 
opałem, wodą, gazem opłacanym przez 
„Caritas". Posyłał rodzinę (bezpłatnie) 
na dwa miesiące rocznie do domu „Ca­
ritas" w Szklarskiej Porębie. Czy to nie 
doprawdy rozpaczliwe położenie ma­
terialne?

Toteż p. Paszenda uzupełniał te swo­
je „głodowe" pobory darami przezna­
czonymi dla najbiedniejszych. W sa­
mym tylko roku 1948, według pozosta­
wionych kwitów (nie licząc tego, co 
dostał bez kwitów) otrzymał:

Żywności (czekolady, kakao, mleka 
skondensowanego, rodzynek, konserw 
rybnych, owoców suszonych itp.) łącz­
nie 176 kg. Tranu — 15 kg, skóry na 
wierzchy i zelówki — 10,5 kg, materia­
łów wełnianych — 12 metrów, poza tym 
jeszcze sporo odzieży dla dzieci, bie­
lizny itd.

Na bieżące wydatki p. Paszenda po­
za pensją otrzymał w r. 1949 szereg za­
pomóg „świątecznych", na „zakupy zi­
mowe" itd., na łączną kwotę 108.000 zł 
(słownie: sto osiem tysięcy złotych).

Te sto osiem tysięcy złotych wypłaco­
no doskonale zarabiającemu, i doskona­
le zaopatrzonemu p. Paszendzie z fun­
duszów, przeznaczonych dla najbied­
niejszych z osobistego zezwolenia ks. 
administratora Milika.

P. Paszenda nie darmo korzystał z tak 
hojnych łask.

Przypomnijmy raz jeszcze instrukcję 
ks. Samulskiego o rozdziale darów. Byli 
tam starcy, chorzy, dzieci w przytułkach. 
To było w instrukcji. A w praktyce za­
równo ks. Samulski, jak jego następca 
p. Paszenda szli zupełnje inną drogę.

Czy sposób zaliczyć do chorych, star­
ców i dzieci w przytułkach — Niższe i 
Wyższe Seminarium Duchowne we Wro­
cławiu, Instytut Katolicki, Kurię Admi­
nistracji Apostolskie), Sodalicję Mariań­
ską, Zakony i Zgromadzenia? Chyba 
nie. Wszystkie te instytucje posiadają

stał na te samochody od państwa mate­
riały pędne. Dary rozsyłano koleją na 
rachunek obdarowanych, a samochody 
woziły towary dla prywatach kupców: 
np. dla firmy Teper we Wrocławiu. Wo­
ziły — oczywista za gotówe^-kę.

Wino mszalne miało być rozdawane 
parafiom darmo. Władze państwowe 
zwolniły je od podatku. Panowie z 
wrocławskiego „Caritasu" sprzedawali 
to darowane, uwolnione od podatku 
wino parafiom — i nie tylko parafiom, 
chociażby dla przykładu dyrektorowi 
Drukarni Archidiecezjalnej — za go­
tówkę.

„Caritas" otrzymywał lekarstwa. Nieje 
dnokrotnie lekarstwa, których brak by­
ło w kraju. I oto, zamiast trafić do szpi­
tali, do chorych — lekarstwa te „gi­
nęły” gdzieś w drodze.

Tak „przepadło" gdzieś 10.900 table­
tek sulfadiazolu, 13.830 tabletek wita­
min A-BCD, spora ilość penicyliny. Lek.' 
przetrzymywano w składach, oczekując 
widocznie lepszej koniunktury. Na skła­
dach znaleziono 55.000 tabletek sulfa­
midów, których niedostatek odczuwamy 
dziś w kraju. Dopuszczono do prze­
dawnienia, a więc utraty własności lecz­
niczych pokaźnych ilości insuliny, szcze 
pionek i surowic.

Spekulanci „Caritasu" ukrywali lekar­
stwa, przeznaczone dla najbiedniej­
szych!

Trzeba było przecież jakoś zarobić 
na własne „zapomogi", na setki tysię­
cy złotych dla różnych Nagrabów, na 
finansowanie wszelakich bandyciaków...

Byli wśród wiernych ludzie, których 
wszystko to niepokoiło.

Leży w aktach np. list oddziału „Ca­
ritas" w Lennie, pow. Lwówek, zwra­
cający się do ks. Milika z prośbą o 
zbadanie stosunków w „Caritasie". List, 
który pozostał bez odpowiedzi. Zwra­
cali się do ks. administratora ze skar­
gami poszczególni pracownicy „Cari­
tasu". Zwracali się bez skutku.

Ks- administrator Milik milczał. Ks. 
administrator Milik całym swym autory­
tetem bronił gospodarki Samulskich, 
Paszendów, Nagrabów.

Sportowcy 
ubezp!

WARSZAWA. W trosce o zapewnie­
nie jak najlepszej opieki i pomocy spor 
łowcom, po raz pierwszy w dziejach 
sportu polskiego, zostali ubezpieczeni 
wszyscy zawodnicy związkowi.

Związkowa Rada Kultury Fizycznej i 
Sportu CRZZ sfinalizowała w sobotę, 
21 bm. umowę z Powszechnym Zakła­
dem Ubezpieczeń Wzajemnych, na mo 
cy której wszyscy zawodnicy sporto­
wych klubów związkowych zostali u- 
bezpieczeni od nieszczęśliwych wypad­
ków.

Władze sportu związkowego zapew­
niają zawodnikom pełną opiekę lekar­
ską oraz prowadzą propagandę zasad 
higieny, treningu, techniki uprawiania 
sportu itd. Dalszą formą opieki jest u- 
bezpieczenie zawodników od nieszczęś 
liwych wypadków. Wypadki, zdarzające 
się na boiskach i salach treningowych, 
czynią zawodników niezdolnymi do pra 
cy. Wypłata zasiłku ubezpieczeniowe­
go stwarza lepsze warunki rekonwale­
scencji. Dotychczas bowiem zawodnik, 
czasowo niezdolny do pracy w wyniku 
kontuzji sportowej, był narażony na 
straty materialne (Ubezpieczalnia Spo­
łeczna wypłaca tylko 70 proc.]. Obec­
nie zawodnicy otrzymywać będą, poza 
wypłatą Ubezpieczalm, 650 zł dzien­
nie.

Ubezpieczeniu podlegają wszystkie 
wypadki, powstałe w czasie uczestnic­
twa w zawodach sportowych, trenin- 

I gach oraz w czasie drogi na zawody i

Dlaczego?
Jest w aktach „Caritasu" dokument 

podziału funduszów uzyskanych w cza­
sie organizowanej prze; „Caritas" -bór 
ki „Tygoc a Miłosierdzia". Dnia 28. 
XI. 1949 r. Administrator Apostolski z 
ogólnej sumy zbiórki 3 mii-j. 198 tys. 
złotych przeznacza „do mojej dyspo­
zycji na zasiłki dla wielodzietnych ro­
dzin" zł milion dwieście tysięcy, a 
resztę — 1.980.000 przekazuje „naj­
biedniejszym" — Seminarium Duchow­
nym we Wrocławiu i Żaganiu.

Zbiera się niby dla biednych, dła 
chorych, dla starców, a pieniądze kie­
ruje się „do mojej dyspozycji".

Kto inny, poza Samulskimi, Paszenda- 
mi i Nagrabami mógłby kryć takie o- 
szukiwanie biednych i całego społe­
czeństwa?

Feudalny stosunek do mienia „Cari­
tasu" ks. administrator Milik wykazywał 
zresztą nie tylko, jeśli idzie o interes 
zasobnych w inne źródła dochodu in- 

i stytucji kościelnych. Wykazywał ten 
sam stosunek także, jeśli chodzi o jego 
własne, osobiste potrzeby.

Czym innym tłumaczyć bowiem moi- 
j na, że ks. administrator Milik pobrał z 
darów, przeznaczonych dla najbiedniej­
szych, dla siebie samego 20 kg kawy 
ziarnistej, wiele odzieży, kalosze itd.

Czyżby administrator diecezji wro­
cławskiej, rozporządzający jej olbrzy­
mim majątkiem, był doprawdy aż tak 
biedny, że nie mógł sobie kupić kawy 
ziarnistej, skoro ją tak lubi i by musiał 
tę kawę odbierać od ust najbiedniej­
szych? Czy ks. administrator diecezji 
wrocławskiej był rzeczywiście tak bied­
ny, że nie mógł kupić sobie za własne 
pieniądze odzieży i obuwia I musiał 
brać odzież, bieliznę kalosze z darów 
zbieranych dla najbiedniejszych, dla 

i starców, chorych I dzieci w przytuł- 
I kach?

Na zakończenie „Gazeta Robotnicza” 
stwierdza: „Nie można tolerować wię­
cej takiego stanu rzeczy! Bagno „Ca- 

' ritasu" trzeba wyczyścić!”

związkowi
eczeni
treningi. Ubezpieczenie obejmuje 
wszystkie wypadki, powstałe na terenie 
człego kraju i zagranicą.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
i Wzajemnych wypłaca w razie śmierci 
’ zawodnika jego rodzinie 200 tys. zi, 
na wypadek trwałej niezdolności do 
pracy 300 tys. zł oraz 650 zł dziennie 
w przypadku czasowej niezdolności do 
pracy.

Ubezpieczenie w PZUW jest ntezalet 
ne i nie zmienia świadczeń ze strony 
Ubezpieczalni Społecznej (leczenie am 
bulatoryjne, szpital, sanatorium itp.].

Ubezpieczenie obowiązuje od dnia 1 
lutego 1950 r. i od tego terminu wszy- 

i scy członkowie związkowych klubów 
I sportowych, zrzeszeni w związkach za­
wodowych, podlegają automatycznie 
ubezpieczeniom.

Zawodnik związkowy lub klub w ra­
zie wypadku, stwierdzonego świadec­
twem lekarskim, określającym kontuzję 

■ i niezdolność do pracy, zgłasza wypa­
dek do najbliższej placówki PZUW 
(wojewódzkiej lub powiatowej]. 

Związkowiec (GD) - Stal (GR) 13:3
GDYNIA. Wfowarzyskim meczu pięś­

ciarskim, rozegranym w Gdyni, miejsco 
wy Związkowiec pokonał wysoko Stal 
z Grudziądza 13:3. Sensacja meczu by_ 

; ło zdecydowane zwycięstwo młodego 
Zelki nad mistrzem Pomorza Wiklin, 
skim, który trzykrotnie do 8-miu znalazł 
na deskach.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI — ŚRODA 25 STYCZNIA 1950.
5.10 Sygnał czasu i początek na aliówkę i fortepian, -!5'50 

audycji, 5.15 Streszczenie wiado Muzyka rozrywkowa, 16.00 Dzień 
mości porannych, 5.20 Koncert nik popołudniowy, 17.00 Koncert 
dla świata pracy, 6.00 Streszczę. J rozrywkowy, 17.45 Reportaż dla 
nie wiadomości porannych, 6.05 świetlic młodzieżowych. JS.OO^Z 
G mnasiyka, 6.15 Koncert rozryw 
kowy, 6.45 Dziennik poranny, 
7.05 Proaram dnia, 7.10 Gimna­
styka, 7.20 Muzyka rozrywkowa.
8 00 Streszczenie wiadomości po­
rannych. 8.15 Wszechnica jadio- 
wa, 8.35 Przerwa, 1' " 
czasu i hemai z w<=zV -
kiej, 12.04 Dziennik południowy, Muzyka, 22.20 Koncert roz. 
12 25 Przerwa, 13.30 Program , J .
dnia, 13.35 Audycja szkolna dla rywkowy, 23.00 Ostatnie wiado 
klas X _  XI. 14.00 W rocznicę mości, 23.10 Proaram na dzień
założenia Uniwersytetu Kraków. nasfepnv. 23.15 Muzyka poważna 
skiego. 14.55 Pieśni Schuberta w Zakończenie audycj'.
wyk. Mani Drewmokowny, 15.10

kraju i ze świata. 18.15 Zagadki 
muzyczne, 18.40 Wszechnica ra­
diowa, 19.00 
19.15 Koncert 
dyr. J. Gerta, 
czorny, 20.40

Audvcia dla wsi, 
orkiestry P. R. pod 
20.00 Dziennik wie 
Muzyka rozrywko.

" 11.57 S gnał wa, 21.00 Koncert chopinowski
i hejnał z wieży Mariac- 21.30 Historia literatury polskiej,

Administracja Zespołu P. G. R.
Swarożyn pow. Tczew

poszukuje:

1) kowaia-niBsznisty
2) kiernwnih chlewni
Stacja — Szkoła — Spół­

dzielnia na miejscu.

■■IIK^

Zespól- p. G. R. Kiełpin, 
powiat Człuchów, 

poszukuje 
1 księgowego, 
1 kancelisty 
oraz biegłej maszynistki. 
Warunki płacy wg. Umowy 
rowej.

Unieważniam 
zgubione zaświadczenie rejestra­
cji RKU 1946 Bvdaoszcz, Sylwe­
ster Mulżyński Barcin. (7470

Zagubiono 
legitymacje Gimn. Przem. Metal. 
189, Laskowski Romuald — Byd­
goszcz. (7471

Zbio 
(3736 POMÓŻ ZNISZCZONEJ WARSZAWIE!

Używane 
meble i maszyny do szycia ku­
puje Bydg., Długa 84 sklep.

7469

uuiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiuirjiuiiuiiuuiuiimM*

skiego. 14.55 Pieśni Schuberta w

V/. Gawroński — Sonata polska hymn.

yrWOLNE POSADY |

Potrzebna 
dziewczyna do wszelkich prac 
domowych. Gniewkowo, Rynek ; Gdyńskich Kosynierów 11 „Pra­
li. (3740 I sa" (3739

Młody
bez reki wniesie do 
spokojnego interesu 
miejscowość obojętna.

inwalida 
małego 
120.000 zł
Oferty pod i,Samołnv" Gdańsk, 

„rra- 
(3739 ।

U fotografa
— Niech pan przytrzy­

ma kapelusz. Zdięcie bę­
dzie naturalniejsze.
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